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„Bierzecie po nas, a po was już nie będzie komu wziąć ... " 

(Jedna z tych, co szła na stracenie.) 

Ponad 50 lat ludzie w Radziłowie milczeli. 
A i dzisiaj niechętnie o tym mówią. Tak, jakby chcieli zatrzeć w 

pamięci tę zbrodnię, która tu się wydarzyła. „N~c nie wiem" i oczy 

uciekają w bok. „Czy jakie dochodzenie będzie? Zebym tylko nic nie 

musiał zeznawać." Niektórzy widzieli, jak to się odbywało, byli tam. 
Nie przyznają s ię. Gorzkie wspomnienie. 

Boją się: ,,A bo to wiadomo, jakie jeszcze czasy nadejdą? Ojciec 
mój już wtedy przykazywał: »Nic nie mów.«" · -

Jeden z tych, co się nie boi, wspomina: krowę miał na ocieleniu, 

wyszedł nocą do niej, a tam trzech stało. „Stać!" ,,Ja do krowy." 

„Przyłóż mu pałę." A on do nich: „Dzisiaj uderzysz, a jutro ty 

dostaniesz." „Puść go do cholery." Widział; weszli do TYCH domów. 

Wiadomo po co weszli. „Oni już nie żyją. Rabunek robili." 
Boją się. Może jeszcze gdzieś broń jest ukryta? Najgorsi są ci, co 

„na wszystkich ramionach płaszcz nosili. I z księdzem, i z Ruskimi, 
i z Niemcami." 

Na ulicy Pięknej stara kobieta powiada: - Mdleje serce człowieka, 
jak pomyś l i.. . 

Mówi, że boi się mieszkać na tej ulicy. Zawsze się bała. Ale nie 

tych, co to zrobili. Lęka się pomordowanych, bo przecież „ich dusze 
s ię tu unoszą w umęczeniu strasznym". 

Nawet ci, co sami już na śmierć czekają („Mam śmierć na 

noszach"), opowiadają o tym szeptem. Czasami tylko głos unoszą, 
wyrywa się krzyk. „Bo tylko krzyczeć!" ------

cd. na str. 8-9 
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Marek Kwiecień, prze­
wodniczący Komisji Za­
kładowej „S", został w 
1991 dyrektorem PPS-u 
dzięki „Solidarności". 

Po dwóch latach Rada 
Pracownicza, złożona 
głównie z działaczy „S", 
OPZZ i Związku Za­
wodowego Inżynierów i 
Techników postawiła so­
bie jeden cel: wyrzucić 
Kwietnia. Wyrzucili. 

Teraz związkowcy, sko­
rzy wcześniej do obtrą­
bienia niekompetencji 
Kwietnia, nabrali wody 
w u_sta. 

cd. na str. 4 
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NIE MA ZAGROŻENIA, we­
dług Sanepidu, aby promieniowanie 
stwierdzone na terenie byłego lotni­
ska wojskowego na Litwie, dostało 
się do atmosfery regionu północno­
-wschodniego Polski. 

PRYMAS POLSKI, kardynał Jó­
zef Glemp, gościł w Ciechanowcu w 
drodze z uroczystości w J?rohiczynie. 

NA 113 MILIARDOW OBLI­
CZYŁY łomży1iskie spółdzielnie mie­
szkaniowe kwotę, którą powinny 
otrzymać z budżetu jako dotację do 
ciepłej wody, ogr1:ewania i ociepla­
nia budynków. Limit z ministerstwa 
wynosi 18,6 miliarda, przekazano 
dopiero (za pośrednictwem Urzędu 
Wojewódzkiego) 6 miliardów. Pod 
znakiem zapytania stoi program in­
stalowania indywidualnych liczników 
zużycia wody. 

SO ROCZNICA WYMORDOWA­
NIA przez hitlerowców wszystkich 
mieszkańców wsi Krasowo Częstki 
obchodzona będzie uroczyście na 
miejscu tragedii 17 lipca. Kilka dni 
wcześniej (9 lipca, godz. 11.00) roz­
pocznie się w Urzędzie Wojewódzkim 
w tomży sesja popularnonaukowa, 
poświęcona zbrodniom wojennym na 
Ziemi Łomży1iskiej. 

WOJEWODA UZNAŁ DECYZJĘ 
Rady Pracowniczej Przedsiębiorstwa 
Pr1:emysłu Spożywczego w ł..omży 
i pozytywnie 7.aopiniował odwołanie 
dyrektora Marka Kwietnia, podkre­
ślając jednocześnie jego zasługi w 
okresie kierowania zakładem. 
ROZPOCZĘŁY SIĘ EGZAMINY 

do szkół średnich. Wszystkim zdają­
cym życzymy powodzenia, ale na 
wszelki wypadek podajemy listę 
szkół, gdzie podali było mniej niż 
miejsc i w razie niepowodzenia 
można próbować dalej: III LO w 
Łomży, LO Wysokie Mazowieckie, 
LO Kolno, LO Ciechanowiec, LO 
Społeczne Zambrów, Zespół Szkół 
Zawodowych w Smolnikach, Zespoły 
Szkół Rolniczych w Marianowie, Za­
mbrowie i Niećkowie (zarówno tech­
nikum jak i szkoła zasadnicza), 
klasy zasadnicze w Zespole Szkół 
Zawodowych w Kolnie i Szczuczynie. 
ODWOŁALI SIĘ DO NSA wła­

ściciele gruntów nad Jeziorem Raj­
grodzkim i w Łomży, w okolicy 
„Polfrostu", którym urzędy gmin 
naliczyły wielomilionowe kary za wy­
cięcie dri:ew bez zezwolenia. W obu 
przypadkach decyzje gmin podtrzy­
mało kolegium odwoławcze przy Sej­
miku Samorządowym województwa. 
:'-ISA jest ostatnią instancją. 
. PO RAZ PIERWSZY (od uzyska­
nia na mocy ustawy osobowości pra­
wnej) zebrała się Rada Nadzorcza 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony 
Środowiska. Z około 18,S miliarda, 
jakie zapłacą zakłady zatruwające 
środowisko, Fundusz rozdysponuje 
resztę, która zostanie p9 odprowa­
dzeniu SO proc. do NFOS i 10 proc. 
dla każdej z gm'in. Najpilniejsze te­
goroczne zadania, wspierane przez 
Fundusz, to m.in. oczyszczalnie ście­
ków w Zambrowie i Jedwabnem oraz 
instalacja odsiarczająca spaliny w 
łomżyńskim PPS i Zakładach Płyt 
Wiórowych w Grajewie. 
ZAMKNIĘCIE GROZI jedynemu 

łomżyńskiemu kinu „M.iłlenium". 
Jego formalnym właś~icielem jest 
IFDF, a MDK - DST dzierżawi 
obiekt i 7,alega z opłatami. 
NAJWIĘKSZĄ LICZBĄ finali­

stów centralnych olimpiad przed­
miotowych może pochwalić się łom­
żyń ~kie LO im. Tadeus7..a Kościuszki 
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- l2 uczniów - w poprzednim roku 
szkolnym. Po dwóch reprezentantów 
miały: Zespół Szkół Ekonomicznych 
w Łomży, LO w Goniądzu, LO w 
Wysokiem Mazowieckiem i LO w 
Zambrowie. Także te placówki (do­
datkowo jeszcze LO w Grajewie) 
mają największy procent przyszłych 
studentów. 

PUSTOSTANÓW DO ZASIE­
DLENIA na warunkach obiecywa­
nych pri:ez rząd Łomżyńska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa nie ma w 
ogóle. SM ,,Perspektywa" ma S6 
mieszka11 (głównie małych - M-2 i 
M-3) w tzw. Domu Weterana. Przy 
obowiązujących obecnie warunkach 
chętnych na te mieszkania nie ma. 

ZAWIESZONE ZOSTAŁO WY­
DAWANIE „Gońca ł...omżyńskiego", 
gazety finansowanej pr1:ez Urząd 
Miejski. Zabrakło pieniędzy, ale ze­
spół redakcyjny zapowiada szybki 
powrót pisma na rynek. 

NIKOGO Z ŁOMŻYŃSKICH 
DZIAŁACZY „Solidarności" nie było 
w reprezentacji Regionu Mazowsze 
na Zjeździe Związku .. 

MPWiK W ŁOMZY PRZEPRA­
SZA za kolejne kłopoty z wodą w 
niedzielę 27 czerwca. Ze względu na 
awarię elektryczną przez jakiś czas 
nie mogło działać ujęcia w Podgó­
rzu i Jantar. Awaryjne uruchomienie 
ujęcia na Rybakach spowodowało 
wypłukanie osadów żelaza z rur i 
zmianę koloru wody w kranach. 

STALE OBOWIĄZUJE ZAKAZ 
podlewania ogródków pnydomowych 
w godz. 6.00-22.00, o czym przypomi­
nają w!a$1ze Łomży. 

OPOZNI SIĘ Z BRAKU PIENIĘ­
DZY przeprowadzka do nowej sie­
dziby przy ul. Sikorskiego Komendy 
Wojewódzkiej Pa1istwowej Straży Po­
żarnej. 

CZOŁG T-34 ZAKUPIŁ i ustawił 
w Świdrach koło Białej Piskiej Je, 
karz ze Szczuczyna, Jerzy Nikli1iski 
dla upamiętnienia wyprawy polskiej 
kawalerii do Prus we wrześniu 1939 
roku. Amator historii planuje także 
utwon..enie w Szczuczynie muzeum II 
wojny światowej. 

ROLNICY Z SZEPIETOWA I 
KOBYUNA osiągnęli w ubiegłym 
roku najwyżs7..e średnie plony zbóż 
podstawowych z hektara (27 kwin­
tali przy średniej wojewódzkiej 21). 
W czołówce były także Andrzejewo, 
Kulesze Kościelne, Nowe Piekuty i 
Wysokie Mazowieckie. Z kolei zie­
mniaki najlepiej obrodziły rolnikom 
z Kobylina, Szumowa i Zambrowa -
220 q z ha (średnia - 179). 
ZWIĘKSZONE ZAINTERESO­

WANIE na rolniczych targowiskach 
towarzyszy od dwóch miesięcy ko­
niom (źrebakom i roboczym), owcom 
(na chów) i prosiętom. Ceny innych 
zwier1:ąt spadają. 

PO KILIµDZIESIĄT NOWYCH 
PODMIOTOW gospodarczych pri:y­
bywa co miesiąc w rejestrze REGON 
naszego województwa. Głównie osób 
fizycznych, podejmujących działal­
ność na własne konto. W maju było 
ich przeszło 9,S tysiąca. Jedna trze­
cia działa w handlu, jedna piąta w 
produkcji przemysłowej. 

O J>OŁOWĘ MNIEJ PRZEDSTA­
WIEN dla mniejszej liczby gości w 
porównaniu z ubiegłym rokiem, dały 
Łomży1iska Orkiestra Kameralna i 
Teatr Lalek. 

MUZEUM WOJSKA W BIAŁYM­
STOKU PRZYGOTOWUJE wystawę 
o 42 pułku piechoty, który stacjono­
wał w tym mieście pr1.ed wojną. W 

związku z tym zwraca się z prośbą 
do wszystkich posiadających jakieś 
pamiątki, związane z tą jednostką o 
wypożyczenie ich na okres wystawy 
(rozpoczyna się 12 lipca). Kontak­
tować się można z Działem Gro­
madzenia i Opracowywania Zbioró"' 
Muzeum Wojska w Białymstoku ul. 
Kilińskiego 7. ' 

NOWE SIEDZIBY ZUS pr1:y 
Szosie Zambrowskiej, Powszechnego 
Banku Kredytowego przy Zawadz­
kiej, basen przy Niemcewicza, nowy 
budynek „budowlanki" przy Ryba· 
kach - to niektóre z inwestycji, 
które jeszcze w tym roku powinny 
upiększyć Łomżę. Duże są również 
szanse na oddanie jesienią dworca 
PKS przy Al. Legionów. 
, BUDpWĘ , OCZYSZCZAL:\'I 
SCIEKOW KONCZĄ w tym roku: 
Rajgród, Stawiski, Jedwabne, Co­
niądz i Szepietowo. Aby spełniały 
one swoje zadanie konieczne jest 
teraz budowanie przepompowni ście­
ków i kanalizacji. 

POD IIASŁEM „OGRODY 
DZIAŁKOWE - źródłem zdrowej 
żywności"obradowali w Łomży dele­
gaci wojewódzkiego 7jazdu Polskiego 
Związku Działkowców. Prezesem Za­
rządu Wojewódzkiego ponownie zo­
stał Mieczysław Górski. 

110 KILOMETRÓW LICZĄ 
TRASY komunikacji miejskiej w wo­
jewództwie. Obsługuje je około 80 
autobusów. 

FARMACEUTA TO JEDEN z 
bardziej elitarnych zawodów w woje­
wództwie. Pracuje ich w łomżyńskiem 
S6, z czego tylko 13 w aptekach pail­
stwowych. 

DZIĘ~U.JEMY zespołowi Tea­
trzyku Zywego Słowa „Logos" z 
Łomży za pozdrowienia z wyprawy 
teatralnej w Tatry. 

EGZAMINY WSTĘPNE z nie­
mieckiego do Nauczycielskiego Ko­
legium Języków Obcych w Łomży 
rozpoczną się 26 lipca o godz. IO.OO 
przy pl. Kościuszki 2. Szczegółowe 
informacje w siedzibie Kolegium (tel. 
30-03). 

DWA SUKCESY PRZYWIEŹLI 
reprezentanci województwa 7: Festi­
walu Kapel, Gawędziarzy i Spiewa­
ków Ludowych w Kazimier-Lu. Adam 
Strug z Łomży zdobył pierwszą na­
grodę w konkurencji solistów, a 
zespół śpiewaczy ze Zbójnej - wy­
różnienie i możliwość nagrań dla 
radia lubelskiego i warszawskie­
go. 
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• „Nie ulegajmy mito(adz em . 
wadzenia Polski do EuroN o.st~tnH 
o ro, aby nie dać siP 1mrgamzo~ 

hł , T: . Ś't .~a Rolmc 
w_ odtc. ał n rzec1egko .w1~'1a g ści c: 
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Urzędu Rady Ministrów.·oślin okof 

• Byłemu wicema~1asrewnych 
Sejmu, Andrzejowi ~rym prezc 
odmówiła rekomendacji dmiany w 
d~ dowanie do nowego D ~m ' 
men tu jego własna pa~~ła Lę W'J.. 
rozumienie Centrum. ~1czn go., 1 
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rających „Samoobronę". z kazji 

• Organy prokuratury11kaz ł się s 
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ohcej armii· we wszystki ro rncrwt 
padkach pddstawą wsz~hu.d arnu 
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• Nowa agencja insper>Z Ol 
typirackiej, zatrudniająca D ck .. 

.k , . k . r Cjd 
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ponad 20 tysięcy wypo-.vej Łom 
kaset video w całej Polsruauki dziec 
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ni:1 zakażeń szpitalnych l<'~toosobo1 
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Przytulenie Anny W tekśc1 
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tiug~niusz. „Na koniec żyła w gorszych warunkach, niż ludzie 
zwierzęta", mówi Kazimiera Dziekońska. Zamte1esc 

· prz ·prasza1 
Gdy ksiądz proboszcz chodził po kolędzie, odwiedził taki 

Anny. W następną niedzielę oznajmił parafianom na sumie,,._ _ _ _ 
wśród nich człowiek, który żyje w strasznych warunkach i i 

C'IE1 muszą mu pomóc. 
To fragment reportażu Marii Tockiej, który 

następnym numerze. 

. • Ukor1c. 
zam1esZCZljczy 1.c:rnln 

·zysluje w 
iwości z p 

---------------------------1iasw jest 
V t m roki 
vsparciu \'\ 
zu chron 
zaj rozp(1 
yjn 
11E CZYN 

• Probo~ 
afii posta 
rze va wo! 
acz .ł rąb 
'SL !kie nrn 

f) I 1e i Zel'lOł 
r;omc.noi..1iu. ł . ł. ~~=--.!.-~..l.-.l.-.!.._~Jc..:.~~~~~~__JL.:.=.-=-~- 1 s 1eCJa :< 

I 

• · udzi; 
on vcC.w 
ea ru Na 

lillili~r;ent '"' 'lzk, 
zyła si~ 

=============:=::~!!!!llio_."------~~============:::::'iie~s/ych 



--~--------------------~--------~~ 

NIEDZIELA 
IAKI 

...... W SZEPIETOWIE 

AS~ p0 raz trzeci spotkali się rol­
~icy podczas „Niedzieli z Da­

jmy mito'adztwcm Rol~icZ)'.m" . Imprezę, 
d E tiV o tatnią niedzielę czerwca, 
~ _urofrorganizował Ośrodek J?ora~z­

~ac się ~a Rolniczego w Szep1etow~e. 
tego ~wi~~a g ści czekały t~czn~ atrakcje. 
~tkarnu Rolnicy mogli obe1rzec. pole do: 
n a Roki;wiadczalne z uprawami warzyw 1 
[inistrów.·oślin okopowych, str.ą~kowy~h, 
wicemarpastewoych. W nam1oc1e foho­
ejowi ~'Ym prezentowano mało znane 
nendacji dmiany warzyw. . . 

D zy· m zainteresowame m cie-
nowego . . l . tw k Io 

·zyła ię wysmwa ro me a e o -
:\St na. pa~iczn go. Zwiedzający mogli s~ę 
rum ' b"' · ·ak k 11ą • . · . )rzekonać oso iscie, J srna L 

,wien, ze1ie pryskane owoce i warzywa. 
BWR, b) Na terenie wystawowym ro_zło­
lament. l~Jy siit sroisł;a wielu wydawnictw 
ia w PolltSiąż owych i atrykułów spożyw­
ej", ośv:zych. 
, przew()Q Ol r?lników pr~~otowano 

)rezent:iqe urządzen 1 maszyn 
·d · ulni zych Ich żony mogły w zyJ z1em1 . , . kł d 

ie obijenXm zas_ic , nauczykc ~1-tt, u ap
0
a-

. na uk1ctow z cwia ow, -
mam, ~nać !Jlowoczesne metody uprawy 
":Y_ spod ~~bów sposob.em dor:iowym, a 
,viązku Oakże nauczyć się sztuki dobrego 
'Yborców,nakij ażu. . . 
1bronę". z kazji festynu w Szepieto~1e 
kuratury11kaz ł się specjalny numer „W1a­
lwanaścielom ści Rolniczych", w którym 
ągu Pol~est ;vi_cle . ciekawyc~ artykułów 
ws stki? ro mctw1~ .<:k<?lo!?icznym, o?-

zy :hud amu swm 1 p1elęgnowan 1 u 
V~ WSZCZ{asu. mforma,, _ _ ___________ _ 

~z OŁA ZAPRASZA g a inspel""" 

I dniająca D rekcja, nauczyciele i uczmo-
1a konlvie Społecznej Szkoły Podstawo­
-:;y wypOXiej Łomży zapraszają ciekawe 
łej Polscnauki dzieci do zapisywania się 
1średniegio i h szkoły. Czekają kilku­
iitaln eh t~toosobowe . klasy_ od O-IV: 

· ,Ył .Z:amleres•Jwarn rodzice proszem 
l)'IllOS • I f . 1· . ą o ontakt t•.:! e omczny w 1pcu 
iem prof.codziennie, w godz. 10.00-l 2.00, 
,5 miliaric1. 37-% ). 
~st 700 sz.__ _ _______ _ _ 

PROSTOWANIE 

W tekście „Cenzurka" („Kon­
akty" 26/93), błędnie podanv imię 
1an:i Makieły; zamiast Edmund -

udzie tit1g.:! iusz. 
Zamte1esowanego i Czytelników 

· prz ·praszam. J.G. 
~dził taki 

TRZY PYTANIA DO .... 
HENRYKA WI$NIEWSKIE~~' p~ezes~ Zarzą~u Obwodu Ś"iato-

e o Związku Zołnierzy Armn .l}.raJOWeJ w Łomz~. . . . 
w ~Niedawno odbył się Zjazd SZZAK._Jak o.cemaJą sytuację kraJ~ 
ludzie, którzy pół wi~ku temu wałczyh o mą w szeregach Arm11 
Krajowej? . , . . . 

_ Gościem zjazdu był Adam Bien, Jedyny zyg9'. z tzw. proce~u 
szesnastu wybitnych Polaków, skazanyc!1 , PO WOJn~e w Moskwie , 
członek Rządu Londyńskiego. Pan Bien m a JUZ 92. lat~, a~e 
z wielką precyzją scharakteryzował <!becne cz,~y. Powi<?<lz1ał, ze 
dzisiejsi politycy, to „rycerze stołka i prywaty . I . my si~ z taką 
oceną zgadzamy. Górują interesy PIY'\'.a tne, .natomiast ~zia~acz_om 

artyjnym brakuje prawdziwego zaangazowama, by rozwiązac wie le 
~alących problemów g?spodarczych i społecmych. Mamy ponad, 200 
partii ale niewiele z mch ma konkretny program g?spod arczy, ktory 
prób~wałyby kon~~kwe1_1tnie _rea!izow~ć. ~prawdza się ?t~ra m~m.a, 
że dzieci rewoluCJi wza1em111e się pozeraJ,ą. Trz~ba miec nadz1.e11, ~e 
w końcu do władzy dojdą fachowcy, ktorzy me będą zasłamah się 
kombatanctwem. . , . . 

Część naszych członków zamierzała przekształc1c ~wiązek w eart1ę, 
ale Zarząd Główny nie zgodził się na taką p~opozygę. J .słuszn~e. 

_ Dawni żołnierze Armii Krajowej często zyJą na gramcy ubostwa. 
Czy Związek im pomaga? 

- Rzeczywiście,_ większ~ś~ m~ _skrom~e ~merytury, reno/: Star~i:nY 
si<( omagać w miarę mozh~osc1. . ~spolme z p~ed~tav.:1c1elam1 m: 
nycł: organizacji kombatanckie~ dz1ehmy bardzo mew1elkie zapomogi 
z funduszu zasiłkowego. Są to Jednak bardzo małe kwoty. , . 

- Czym zajmują się .~złonko~ie lomż~ński~go Obwodu.~ZZ~? . 
- Planujemy odsłomc pomnik 33 pułKu r.1echoty ~rf!lll Kr_a1owe1. 

Ten pułk był odtworzony w ramach akCJi „Burza 1 nawtązywał 
do przedw~Je~ny~h tradycji., Pomnik st~ni~ p_rzed Szkol~ Muzyczną, 
dawnym w1ęz1emel? łomrynskii;i. Ch1.:!el.1bysmy~ by uroczyste · od­
słonięcie odbyło s1ę 14 s1erp_m~, w swtt(to. 3_, pułku. Poza tym 
prowadzimy pt ace !lad post~w1emem ~ymbo_hczn~g~ grobu cz~ere~h 
oficerów Armu KraJOWeJ, ktorzy orgamzowah łomzynską organ~aCJC(. 
Nie mają swoich grobów, zakatowani przez gestapo, ~KWD 1 UB. 
W ten sposób uczcimy pamięć kapitanów Skowron l(a 1 Łagody oraz 
majorów Cieślewskiego .i Tabartowskiego. W pracach pomaga nam 
łomżyńska jednostka wojskowa. 

KONKURS Z OKAZJI DNIA DZiECKA ROZSTRZYGNIĘTY 

l(acper Tomżyński z Zambrowa 
pojedzie do Disneylandu! 

Wycieczka do Paryża i Dis~eylaodu by~a .~awo.dą w k~nku:sic, 
zorga_nizov.a~y~ przez rcdakg~ „Kontaktow ~ bia~osto~kie bwro 
podroży „Prm~a '. Podczas pubhczneg.o loso;v_;;n~a gł~wneJ nagroJy, 
które odbyło si<( 1 czerwca, pan Franciszek W1smewski o godz. 13.12 
wyciągnął kartkę przysłaną przez Kacpra Tomżyńskiego z Zambrowa. 
Gratulujemy! 

Nagrody książkowe otrzymują: Paweł Chilman z ł,omży, Marcin 
Chilman z Łomży Franciszek Wiśniewski z Łomży, Ryszard Kije"­
z Łomży Leszek· Wiśniewski z Łomży, Paweł Banasiak z f...omży, 
bnila Janczarska z Zamhrowa, Barbara Wiśniewska z Łomży, 
Agnieszka Michalczuk z Zambrowa, Beata Kolł<>wska z Łomży, 
Łukasz Rogowski z Lomży, Angelika Rogowska z Łomży, Danuta 
Wiśniewska z Łomży i Barbara Banasiak z· Łomży. Gratulujemy' 
Nagrody prześlemy pocztą. 
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DROGI MIESZKAŃCU 
ZIEMI ŁOMŻYŃSKIEJ 

- Jeśli czujesz się rozcza­
rowany skutkiem zmian, jakie 
zaszły w ostatnich łatach 

- Jeśli niepokoisz się o mate­
rialną przyszłość swoją i swoich 
dzieci 

- Jeśli nie rozumiesz polityki i 
po li tyków... ., . . 

. .. to jedynym wy3sc1em Jest 
rzetelne zapoznanie się z ofertą 
ideowo-programową istniejących 
stronnictw politycznych. 

Unia Polityki Realnej 
nie ma ·dostępu do prasy co­
dziennej i telewizji, więc nie 
znasz naszego programu, a je­
dynie naszego Prezesa Janusza 
Korwin-Mike. 

Unia Polityki Realnej 
dąży do: 

- zmniejszenia podatków, 
- ograniczenia biuroY.racji, 
- uporządkowania prawa i 

ustanowienia jako nienaruszalne 
własności prywatnej, 

- wzmocnienia samorządów 
lokalnych, 

- zw1ększe111a wydatków na 
wojsko i policję, 

- wzmocnienia roli rodziay. 
N aj wyższy czas na zapoznanie 

sict z naszym programem! We 
wrzesniu będzie za późno! 

W każdy wtorek i czwartek, 
w godzi.nach 17.00-19.00, cze­
kamy w naszym lokalu przy ul. 
Sienkiewicza 2 na wszystkich za­
interesowanych. 

UNIA POLITYKI REALNEJ 
Oddział w Łomży 

(W rubryce „Z prawa na 
lewo· bezpłatnie zamieszczamy 
materiały partii politycznych, or­
ganizacji społecznych i zawodo­
wych. Jedyne ograniczenie: tekst 
nie powinien przek~aczać półto­
rej strony masz~ nopisu. Uwaga! 
W l\~iązku z kampanią wybor­
czą infoftlmjemy, że zawie~zamy 
rubryk~ w tej formie od 15 sierp­
nia. W miesiącu pO[>rzedzającym 
wybory będzie możliwość płat­
ne-go zamieszczania materiałów 
''ybo rczych). 

ikach i 
il sumie,~~----------...li.:------------------=-----------...,-------------­
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[ CIECHA~OWIEC 
. . • l koiiczona w ubiegry·m roku 

:im1eszcz1czy 1.czalnia ścieków nie "Yko-
·z)st: 1je w pełni swoich moż­
iwośc1 z. prozaicznego powodu: 

___ 1iastf1 Je~t słabo skanalizowane. 
V tym roku władze gminy, przy 
vsparciu Woj~wódikiego Fundu­
zu chrony Srodowiska, zamie-
7.aj rozpocząć prace kanałiza­
vjne. 
IE czyr-; (GM. TRZCIANNE) 
• ProhMzcz miejscowej pa­

afii postanowi~ uporządkować 
rzewa wokół kościoła. Zanim 
acz .ł rąbać, postarał się o 
•sz~lkie nwżliwe ekspertyzy, opi-

.. / 1e 1 zeri'wlenia. Do pracy wyna-?mc.no ... lU< • • 
1
. 

-- 11 s lCCJa :styczną firme. 
GONIĄDZ -

• • H<.b:1ałem amatorskich wy. 
pn.a vcbw dawnego raGiowego 

§§~::;nea ru !'.aturaluego" oraz stu­
==-==:-ent w l\1koły teatralnej załrnń-

~yła si~ realizacj a zdjęć do 
= ==::::-1•e s1ych odcinków no,l ego se-

T 
rialu telewizyjnego „l'\aturalna 
'Jt:le·wizja Szuwary". Fi!m po~a­
zany będzie w tele"izji l Jiprn. 
Autoren, scenariusza i reżyse­
rem jest białostocki radiowiet: 
And rlej hartosL. 

GRAJEWO 
• W bardzo r.łych wanrnkach 

lokalowych działa w Grajenfo Ze­
spół Szkół Specjalnych dla d1:ieci 
z różnymi stopniami upoślfdze­
nia. Oom ·a łi się '. być może 
będ,ie musiał być zamku :~~j. 
Kuratorium nie ·tac ua kupno 
nowego budynku. 

GRADY WOSIECKO 
o; 7 30 ~~hśckier zi~ 1i, kt1;­

ryd1 \vywłaszczono, aby ntw'lrzyć 
Kombinat „ \Yizua ", 1Jp11mniało 

. się o 2 800 ha. 
KUCZYN 

e Na 63 miliardów obliczone 

I 
'.ostały koszty tzw. korekcji pro­
gowej r1.eki Nurzec. Ma to po­
wstrzymać erozję i degradację 
gruntów uprawnych w dolinie 
rleki. Jazy zlokalizowane będą 
w Tworkowicach Kuczvnie, Ke­
strach PodsęU:owiętach i Wy­
s wnkach Nag6rkach. Pił'cwszy 
· az ma bvć w t) m roku got~n~y w 
Kuczynie. 

MĘŻENll\ 
• Otwarta dl· r.~{elh:aj~1~ych 

jest dawna l~ied,a w 'ł'j n 11'.i· 
~;· i>'Hi ·ci. Stncj<•nu ące jt-tin•ls1 ki 
me •• aJą uic nr"cri,vk ,gosd11~ 1. 
\ Or;om'•.J zw.j 1uje sii: najv-u;k­
s.rn (oho 1

• piam!d.kh „fonów") 
;Jn~c bu·1krlw, <-i:hron.'w l l!lalOC· 

n· ui w ~~0Jrwód1:hv!e. 
RAJGROD 

• Oe! p!ąl ku do niedzieli, w 
regatach zorganizowan~(·h pr;.ez 

łomżyński Yacht Club ,,Arcus", 
16 załóg wałczyło o „Błękitną 
Wstęgę Jeziora Rajgrodzkiego". 
Zwyciężyli, dysponujący najbar­
dziej profesjonalnym sprzętem, 
reprezrntanci LOK Ełk przed 
trzema załogami ,,Stolbudu'' z 
Sokółki i jachtem „Arcusa" z 
RPjgrod,1. Pogoda- pokrzyżo~ała 
organizatorom plany i nie mo­
gia ol1b:; ~ się C7ęść z zapQwia­
dan~·ch pozaspnrLowych atrak­
cji. Klub ,,Arcu~'' uhonoro\lany 
wstał x oha:rji X edycji re­
g!lt ~rnc•rnn·m pr t H dnkzącego 
Koi ;i1et11 · Kultury Fizycznej i 
~·pur.u D! ro1 .• 1oi żcgłarshva w 
Poisc'"' 

Bud. w~ ·•l·:.y:ą:ci.ałni ście­
k.i1w rf·z. ~w,:yna w tym roku 
,!mina. · '<'ąra w ,,„trat('gicznyrn'; 
rejm1ie ~1eln·;-:a11s. -:ego Parku 
.(raJobrnowt>go i od września 
'l\'arodowcgo). 
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* * * 

W kró tce po zajęciu przez 
Kwietpia stanowiska za­
częły się pierwsze kon­

flikty. Poszło o połączenie działu 

zbytu z działem technologii i za­

mianą w dział m arketingu . Kie­
rownikie m nowej komórki zo­

sta ła żona dyre ktora (zatrud­
niona w PPS-ie od 1982 roku). 
Ten awans nie spodobał się części 

działaczy. Krytykowano dyrek­

tora za tworzenie żonie komfor­

towych warunków pracy, wyjazdy 
na targi, większe zarobki. 

- Wiedziałem , że ta decyzja 
hędzie kontrowersyjna. Ale moja 

żona ma cenną umiejętność kon­

taktowania się z ludźmi, a jako 

technolog zna doskona le sprze­
dawane przez nas produkty -
mówi dyr. Kwiecień. - O tym , 

że się sprawdziła świadczy wzrost 
sprzedaży, nie było natomiast 

wysokich zarobków w tym dziale. 
Zdaniem Marka Kwietnia 

trudno przełamać w zakladzie 

mit, że najważniejsza jest pro­
d u keja, a towaiy zawsze się ko­
muś, gdzieś upcha. Spotykały go 

zarzuty, że „cacka się z klien­
tami''. On jednak uznaje, że 

bardzo ważne jest wchodzenie i 

utrzymanie się na wymagającym 
1ynku. 

Zarzuty o forowaniu żony i 
kilku pracowników (m.in. żony 

poprzedniego przewodniczącego 
Rady Pracowniczej) -powtarzały 

się od dwóch lat. A jednak żona 
dyrektora nadal kieruje działem 

marketingu . 
W zeszłym roku wybuch ły też 

konflikty płacowe. Najpierw lu­
dzie protestowali przeciwko tzvv. 

kwietniówce. Na jesieni związki 

wynegocjowały podwyżkę pensj i 

o 600 tys. zł. Teraz średn ia płaca 

w PPS-ie wynosi 2,9 mln bru tto . 

* * * 

K 
ampania ziemniaczana w 
J 992 rol'U nie zapowia­

dała się optymistycznie. W 

poprzednim roku rolnicy, zwa­
bieni możliwością eksportu na 
Wschód, sprzedawali głównie 

p1ywatnym ajentom. 
- Nasi dostawcy nic są tak 

lojalni, jak na Zachodzie. Tam 

rolnik przeczeka gorszy rok, bo 
wie. że następny będzie lepszy. 
U nas szuka najwyższej ceny, nie 
patrząc na umowy - mówi Artur 

Bałdowski, dyrektor ds. techno­

logiczno-produkcyjnych, tymcza­

sowy kierownik PPS-u. 
Na początku kampanii Ma­

rek Kwiecień zdecydował się na 

zaciągnięcie dużego kredytu na 

preferencyjnych warunkach na 

zakup ziemniaków. Po kilku mie­

siącach okazalo się, że wypro­

dukowana mączka ziemniaczana 

nic sprzedaje się tak, jak plano­

wali. Wpłynęła na to ~ieobecność 
na rynku w poprzednim roku i 

import mączki zachodniej, która 

jest tańsza, bo dotowana. 
Sytuację finansową pogorszyły 

również nowe warunki finanso­

wania zakładu . Odsetki od kre -

~KONTAł<lV 

dytów, które do 1993 roku wcią­

gane były w koszty inwestycyjne, 

zostały wliczone w bilans przcd­
siębiorst\.va (bo skończyły się już 

ulgi inwestycyjne). 
- Według opinii biegłego za­

kład jest przeinwestowany. Z a­

ciągnięty kredyt na linię białek 

wyniósł 8,7 mln marek. Były rów­
nież kredyty na budowę obiektu 

Jednaczewo-Kupisk.i. Ja podją­

łem tylko jedną decyzję inwe­

stycyjną: zakup maszyny ( e tykie­

ciarki). Reszta, to decyzje moich 

Ra .. C„ .• „ j~a· .. -.· 
-.·.. -~ 

cydowali się skierować pismo 

do wojewody, w którym pro­

szą o „wyrażenie opinii w spra­
wie odwołania dyrektora PPS-u". 

Jednocześnie zawiesili w czynno­

ściach służbowych Marka Kwiet­

nia, a obowiązki kierowania za­

kladem powierzyli do czasu pod­
jęcia decyzji dyr. nałdowskiemu . 

- Wszystko odbyło się bły­

skawicznie. Nie miałem czasu 

żeby przedstawić R adzie do­

kładną analizę ekonomiczną -

twierdzi Kwiecień . 

< 

--~~~~~~~~~-~ 

poprzednik.ów - mówi Mm·ek 
Kwiecień. 

W m aju tego roku PPS był na 
minusie, 13rakowało 13 miliardów 

złotych. 

*** 

N 
a początku kwietnia odbyło 

się ogólne zebranie delega­
tów zakładu . Opinia stu 

przedstawicieli była potrzebna 

do rozpoczęcia starań o włą­

czenie PPS w proces p1ywatyza­
cyjny. Poprzednia Rada Pracow­
nicza zgodziła się, by PPS został 

przekształcony w jednoosobową 

spółkę Skarbu Państwa, a jego 

akcje przekazane do sprzedaży. 

Załoga otrzympła około 15 pro­

cent akcji za darmo. 
Delegaci nie zdecydowali osta­

tecznie, czy poprą tę formę pry­

watyzacji i wyznaczyli następne 

spotkanie na 20 kwietnia. W po­

łowie miesiąca na biurko dyrek­

tora Kwietnia trafiła kopia pisma, 
w któ rym wszystkie działaj ące w 

zakładzie związki wyraziły nega­
tywną opinię o dyrektorze .. 

W tym czasie kończyła się · 
-.. . . 

kadencja Rady PracowmczeJ. 

Związkowcy, którzy odwiedzili 

Urząd Wojewódzki dowiedzie li 

się, że przed wszelkimi zmia­

nami kadrowymi musi być naj­
pierw wybrana nowa Rada. Pod 

koniec maja powstała Rada, zło­

żona głównie ze związkowców. 

Na swoim drugim spotkaniu, 4 
cze1wca, członkowie rady zde-

Przedstrtw ici ełe R ady nie mal 

jednogłośnie uznali, że należy 

odwołać dyrektora za złe wamnki 
.finansowe. 

- Zdecydowali na podstawie 
suchych cyfr. n ez analizy, bez 
wyjaśnienia - dene1wuje się dy­
rektor. - Ciekav.y jestem, jak.ie 
będą kolejne decyzje rady, je­
śli będzie obowiązywała dyscy­

plina związkowa. Zadłużenie jest 
spore, ale mączka ziemniaczana 

stale się sprzed aje, a część zapa­
sów można przerobić na glukozę 
i też sprzedać. Poza tym, bank 
może zrezygnować z odsetek. 

Jest więc wyjście z tej sytu acj i. 

Teraz rada czeka na wydanre 

opinii . Urząd Wojewódzki ma na 
to miesiąc, choć delegacja PPS-u 
prosi ł a o pośpiech . 

- Przygotowana przez nas opi­

nia będzie zawierała wszystkie 

pozytywne i negatywne strony 

działalności dyrektora - mówi 

Antoni Stokowski, dyrektor Wy­

działu Polityk.i Regionalnej UW. 
- Trudno rozstrzygnąć, czy bio­

rąc na jesieni kredyt na zakup 

ziemniaków można było przewi­

dzieć, że będą klopoty z opła­

calcią sprzedażą mączki ziemnia­

czanej. PPS zapłacił wszystkim 
dostawcom w terminie, a to się 

liczy, gdyż skupił czwartą część 
ziemniaków przemysłowych z ca­

łej Polski. 
- Powinienem trafić do Księgi 

Rekordów - twierdzi Marek 

Kwiecień. - Będę miolni 
przez związki zakładowe 1 
dyrektor, który nie przepro 
dził żadnych zwolnień giii 

wych, nie zrezygnował z 11;, 

świadczeń socjalnych. Zimą 

dajemy zupy regeneracyjne, 
dopłaty do ohiadóv. . 

, Po? . adresem dyrektora 1 
rowmez zarzut. o „wysferzeo 
o krótkiej pamięci . 

- Być może zrobiłem t 

i za mało rozmawiałem 1 

łogą. Spoty~łem się z kom~ 
związkowymi. Myślałem, że 

przekazują dalej wszystkie 

formacje - mówi Kwiecie1 

Jako dyrektor patrzyłem na ~· 

spraw inaczej, ·ale do tej ' 
potrafi liśmy usiąść ze związ' 

cami i wyjaśnić sobie po 1111 

wszystkie problemy. 
Jest przekonany, że kiłka t _ 

jest uprzedzonych do nieg 
nigdy nie zmieni swojej q 
o nim. Teraz siedzi w don 

czeka na ostateczną decyzję! 
Pracowniczej. 

W zakładzie zostawił rti 
częte postępowanie ugodo~ 

bankiem i sprawę prywatyzac 
- Musimy jak najszybciej ~ 

z sytuacji zawieszenia. D~ 
śmy już zaprosze nie od r. 

stra Lewandowskiego do uch 
w ptywatyzacji. Rada Praw 
cza i dyrekcja muszą odpo 
dzieć - th1maczy tymczasowy 
rownik. · 

Zastępca przewodnicz~ 

Rady Pracowniczej, Piotr I 

kowsk.i . potwierdza, że je~· 

zarzutem wobec dyrektora 
kiepskie wyniki finansowe. 

- Analiza ekonomiczna t 
jeszcze nie mamy gotowego 
wozdan ia - mówi Rutk~ 

któ1y bardzo oszczędnie ~l 

wiada się o sytu acji w 1J 

. dzie. Przewodniczący rady 
na urlopie, bo natycbmiast,j 
cze1wca, nabrał ochoty do 

dzc nia zakładem. 
Przewodniczący Związku 

wodowego Inżynierów i TIX 

ków, Janusz Pilawa powie& 
- Nie będę rozmawiał, poni1 
nie chcę, by sytuacja w zakll 

była trampoliną do sensaą1 

artykułów w gazetach. M) 
trzebujemy spokoju, a to 

. nasza wewnętrzna sprawa. 
Jerzy Klepacki, prww 

czący OPZZ najpie1w spyt~ 
pozostałe związki zgodziły s 
rozmowę. Potem powiedzia 

porozumie się z Francis~ 
Chachajem z „Solidarności " 
odpowiedź. Następnego dnii. 
wiedziałam się, że „oba '!)I 

idą wspólnie w tej sprawie 

stanowi ły nic rozmawiać z P 

„Chce my spokoju, bez rob' 
sensacji i szumu. My wieJll) 
mówi pan Kwiecień, a za 
zna nasze argumenty. To 
starczy." 

Gdy się nie wierzy "' 
gumenty rzeczowe, wysuWI 

argument racji stanu. 
KAROLINA TOMC 
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Ewa stanęła, jakby go zobaczyła po raz pierwszy. 

<:::> <:::> <:::> 

M 
iała 20 lat, gdy zaczęła pra­
cować w tym sądzie. Tam 
po raz pierv:so/. zo~a~:ry~a? 

że istmej(t mężczyzm mru nlZ )eJ 
ojciec, dziadek, wujkowie. Ojciec 
(kierowca) cate dnie spędzał w 
podróżach, a jak wracał szedł na 
piwo z kolegami albo na wódkę. 
W domu czworo dzieci nigdy 
nie doznało od nie~o żadnego 
zainteresowania. „Nie przytufił, 
nie pochwalił za piątkę w szkole, 
nigdy nie poszedł z nimi na 
spacer", mówi. Matka próbowała 
się upominać „żeby ży rodziną"; 
zaczynało się na awanturach i 
kończyło. Może to przed nimi 
uciekał? 

Ewa pamięta: miała może 12 
łat, sdy pewnego razu wybiegła 
za mm, próbując go zatrzymać. 
„Dopiero co przyjechałeś, tato, 
nie odchodź, chcę być z tobą." 
Dał jej na loda i powiedział: 
„Odczep się, jesteś taka sama, 
jak twoja matka." Nie kupiła 
sobie loda. Poszła· do kościoła, 
wsunęła te pieniądze do skar­
bonki św. Antoniego i długo mo­
dliła się, by ojciec ich pokochał. 
Nie wymodliła. Matka w ciągłych 
niespełnieniach i samotności za­
chorowała na raka. Kiedy Ewa 
zdała maturę, zmarła. Starsze ro­
dzeństwo już wcześniej wyoyło z 
„~akie~o domu". Ewa miała stu­
d1owac (marzyła o prawie, chciała 
zostać sędzią), ale kiedy ojciec jej 
zapowiedział: „Nie dam ani gro­
sza, do roboty moja panno, dosyć 
cię już utrzymywałem", poszła do 
roboty. 

- Czy wiesz - mówi - że często 
modliłam sil(, by już nie wrócił z 
ty~h s~oich wyjazdów? Teraz j eź­
dził TU"em. Marzyłam, że.zostanę 
sa~a w tym.mieszkaniu. Zadnych 
męzczyzn. Zadnego małżeństwa. 
Cudownie sama, rozumiesz? 

A. je~nocześnie miała wyrzuty 
sum1em~- Z nienawiścią stawiała 
przed mm talerz z obiadem z 
n;enawiścią podawała bez sło'wa 

-h~rbatę. Siorbał głośno, nic mu 
me smakowało, na nią też nie 
lubił patrzeć. „Wyglądasz w tych 
okularach, jak._." „Co się robisz 
t~a gruba? Może spodziewasz 
się .bachora? Pamiętaj, wypędzę." 
„Nie spodziewam się bachora. 

A nawet gdyby, to nigdy byś 
go nie poznał. Nie jesteś wart, 
by zostać dziadkiem. " Tak so­
bie rozmawiali w ciągłym napię­
ciu. I dopiero, kiedy wyjeżdżał, 
Ewa sprzątała, wyłączała muzykę 
(on słuchał tylko kapel podwór­
kowych), wi~trzyła i czuła się 
szczęśliwa. „Zadnych mężczyzn", 
powtarzała sobie. ooo 

K iedy po raz pierwszy zo­
baczyła Jana, patrzyła jak 
na zjawisko: to tacy ist­

nieją? Przystojny (wymyty i pach­
nący), uśmiechnięty, łagodny. 
„Pani Ewuniu, pani przygotuje 
mi te akta." („Tylko matka w 
dzieciństwie mówiła do mnie 
Ewuniu".) Jan był od niej dużo 
starszy, miał dorosłe dzieci, ale 
tego nie zauważała. Urok i po­
czucie bezpieczeństwa. Na sali 
sądowej nigdy-nie krzyczał ani na 
oskarżonych, ani na świadków. 
Bardzo lubiła protokołować jego 
rozprawy. Dyktował wolno, robił 
prze1wy, by mogła zapisać. „Gdy 
byłam w pobliżu niego czułam, 
że jest czym oddychać. Czułam, 
że rosnę", wspomina. Po se.sjach 
całował ją w rękę dziękując: 
„Te śliczne oczy, te śliczne ręce 
znowu się namęczyły." 

- Jezu, patrzyłam w lustro. Co 
tu ślicznego? Co on zobaczył? 

I teraz modliła się, by jak 
najdłużej pracować w tym sekre­
tariacie, by jej nie zwolnili. 

Pewnego razu, po kłótni z 
ojcem, wybiegła z domu i szła 
„gdzie oczy poniosą". I wtedy 
zatrzymał się przy niej samo­
chód: „Dokąd to, Ewumu, może 
podwiozę?" Wsiadła i zaczęła. 
O swojej beznadziejności, o l)'.m 
„prostaku, który mnie spłodził", 
o marzeniach, o studiach. Ca­
łował ją po włosach. Zachę­
cał, by się uczyła do egzaminów 
wstępnych. Mówił, że jest bardzo 
zdolna, że się wyróżnia w sądzie, 
że jest wspaniałą dziewczyną i 
żeby przebaczyła ojcu, „bo nie 
wie, co czyni". A ona wie. Więc 
trzeba być lepszym_ 
. I opo~ie~ział jej o swoim ży: 

cm. O zome, ktora ma ataki 
h.isterii (a jak się pogarsza, musi 
się leczyć w szpitalu psychia­
trycznym); o synu, który osiem 

lat studiuje; o córce, która tylko 
marzy o bagatym mężu i su­
perkreacjach. „Ale kocham ich i 
boleję, że tak jest" ooo 

S 
potykali się odtąd codzien­
nie. Uczyła się, Adam ją 
przepytywał, chwalił. „Byłam 

bardzo szczęśliwa. Był czuły, deli­
katny. Nikt mnie tak nie kochał." 
Kiedy wyjeżdżał do matki na 
kilka dni (a jeździł co miesiąc, bo 
była sama, chora) Ewie „film się • 
u1ywał." Szarzała, gasła. Kiedy 
był na miejscu nawet dla ojca 
starała się być miła, ale ten 
nic nie zauważał. „Co taka roz­
śpiewana? Zamknij pysk, łeb mi 
pęka_" 

Po tych wyjazdach Adam wra­
cał zmęczony. „Staję się impoten­
tem", śmiał się, ale Ewie nie było 
do śmiechu_ „Będę cię kochać, 
na~et jeżeli naprawdę będziesz 
impotentem", mówiła. I tylko 
przytulała się do niego. Pewnego 
dnia powiedział: „Ewuniu, poszu­
kaj sobie jakiegoś chłopca. Czy 
nie widzisz: je•stem stary. Mam 
prawie 50. lat. Nie chcę cię blo­
kować." „Zadnego chłopca, mam 
dosyć tych głupoli", krzyczała. 
I potem Adam znowu wyjeż­
dżał do matki. Spotykali się, ale 
on ją tylko przytulał... A Ewa 
była dumna, że jest KTOŚ taki 
w jej życiu. Kuła do egzaminu, 
wierzyła, że będzie studiować_ 
Cieszył się z jej postępów. 

Umówili się, że w sądzie będą 
wobec ~iebie oficjalni: „pan", 
„pani". Ze nigdy nie będzie go 
odwiedzać w je$.o gabinecie. l)'m 
razem zadzwomł do kierowniczki 
sekretariatu, by przysłała mu ja­
kieś akta. Wiedział, że jest tylko 
Ewa. Jego sekretarka zeszła na 
dół do bufetu, byli sami. Nie 
widziała go tydzień (kolejna wi­
zyta u matki). Mówiła mu o 
swojej tęsknocie, o tym, czy nie 
mógłby matki ścią~ąć do sie­
bie, że to niesprawiedliwe, i coś 
jeszcze, i jeszcze, i nagle zoba­
czyła, że pot.akuje, ale jakby był 
nieobecny. Ze ciągle poprawia 
kołnierzyk koszuli, jakby ~o uci­
ska!. „Adamie, co tobie?' „Nic, 
nic", zdołał powiedzieć i runął na 
biurko. Nie wie, jak zadzwoniła 
po pogotowie, jak wybiegła. -Nie 

a 
m 
a 

chciała, by ją tam zastali, bo 
„trzymałabym jego głowę, pła­
kałabym, wyłabym. A przecież 
miała być tajemnica." Do dzisiaj 
nikt nie wie w sądzie, kto wezwał 
pogotowie. 

Lekarz stwierdził zgon. Zawał. ooo 
- Poszłam zdawać, tylko dla­

tego, bo on tak chciał. Przestało 
mi zależeć. Wiedziałam, że ob­
lej<(. I oblałam - Ewa wspomina 
to ze zmienioną twarzą. 

Pewnego razu (było to może 
tydzień po jego śmierci) do se­
kretariatu zeszła jego sekretarka. 
Nie było interesantów, kierow­
niczka zrobiła kawę. „Co tam 
żona - mówiła sekretarka -
znowu pewnie na oddziale. Może 
nawet jej nie powiedzieli, że 
zmarł. Mogłoby się pogorszyć. 
Ale ta nauczycielka w Warsza­
wie... Przecież 10 lat, a może 
dłużej do niej jeździł i wydzwa­
niał i ona do niego. Nie miałam 
sumienia„. Zawiadomiłam ją. Po 
co biedaczka miała czekać na 
darmo. Kto by jej powiedział, 
jak nie ja. O mało nie ze­
mdlała_„" 

Ewie świat zawirował. 
Więc to wszystko kłamstwo? 

Ta jego „miłość, jakiej nigdy 
nie przeżył?" Kim była zatem 
dla niego, skoro istniała jeszcze 
jedna kobieta? 

„Pani Ewo, pani źle się 
czuje?", zatroskała się kierow­
niczka. „Tak:, właśnie... czy mo­
głabym się zwolnić? Nie wiem, 
okrop,nie mnie boli głowa i wszy­
stko. ' Wyszła z sądu. Szła kilo­
metrami_ „Szłam, jakbym była 
odrętwiała. Tępo, bezmyślnie, 
b~l,e g~zie." Wieczorem ktoś pod­
wiozł Ją z powrotem. 

o o o 
A teraz Marek. Od dawna 

zalecał się do niej. Powiedziała 
„tak" z wszystkimi konsekwen­
cjami. Było jej wszystko jedno. 
„No i co się stało1 Gdyby nie 
przypadek, nadal ten mężczyzna 
byłby najwspanialszy dla twojej 
koleżanki. Wszystlco było, jak 
było. Zmieniło się tylko jej o nim 
myślenie", podsumował_ 

Na następne spotkanie nie -
· poszła. „Zostanę sama", mówi. , 

ANNA CISON 
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GRA 
W ZIELONE 

„Chcielibyśmy m1ec pewnosc, 

że jutro i za sto lat będzie tak 

samo pięknie". To motto „Gry 

w zielone", zorganizowanej przez 

Związek Harcerstwa Polskiego. 

„W zielone" zagrało 351 ze­

społów, a wśród nich 59 Dru­

żyna Harcerska „Ptaki ptakom" 

z Łomży. Konkurs trwał od 22 
kwietnia do 30 maja. W tym cza­

sie należało wykonać mnóstwo 

zadań. Nie wszystkim jednak wy­

starczyło zapału i chęci. Mel­

dunki końcowe nadesłało tylko 

170 drużyn. Łomżyńscy harcerze 

zdobyli zaszczytne wyróżnienie i 

wspaniałą nagrodę na wakacje: 

trzy namioty. 

Drużyna „Ptaki ptakom", to 

4 7 harcerek i harcerzy ze szkół 

podstawowych nr 9, 1 i 10 oraz 

drużynowy Krzysztof Tyczot. W 

czasie tiwania konkursu harcerze 

wykonali 80 tabliczek z napisem 

„szan~j zieleń" i rozmieścili je 

w różnych punktach miasta. Na 

przystankach komunikacji miej­

skiej zbierali bilety MPK, w su­

mię ponad trzy kilogramy. Sprzą­

tali las w Jednaczewie, Gi.ełczynie 

i Miastkowie; tylko przy pomniku 

Stacha Kanwy w Lasku Jedna­

czewskim zebrali aż cztery wiadra 

szkieł, a łącznie ponad trzysta 

butelek. Oznakowali mrowiska, 

sadzili drzewka. 

Drnżyna istnieje czwarty rok. 
Choć „Gra w zielone" już się 

skończyła, oni grają dalej. Te­

raz chcą powołać straż przyrody, 

która będzie czuwała nad czysto­

ścią i porządkiem w lasach, pra­

gną otoczyć stałą opieką schroni­

sko dla zwierząt, współpracować 

z Muzeum Przyrodniczym w Dro­

zdowie, wykrywać wnyki, odcinki 

zanieczyszczonych rzek. 

„Ptaki ptakom" przystępują 

także do konkursu „Lato z 

naturą", zorganizowanego przez 

miesięcznik „Ekopartner". 
Na zdjęciu harcerki r 59 Drużyny 

z drużynowym prezentują konkursową 

gazetkę. 

·ta KONTAłOV 

WIR SPRECHEN DEUTSCH I 
----------------------------------

Minął pierwszy rok działalności 
Nauczycielskiego Kolegium Języków 
Obcych w Łomży pod patronatem In­
stytutu Lingwistyki Stosowanej Uni­
wersytetu Warszawskiego. Na razie, z 
powodu braku lektorów angielskiego, 
słuchacze Kolegium uczą się wyłącz­
nie języka niemieckiego. I jak się 

okazuje, z bardzo dobrym skutkiem. 
Lecz nie ty,ko dlatego, że wszyscy 
7,aliczyli pierwszy rok. Połowa słu­

chaczy (10 osób) z własnej woli 
poddała się trudnemu międzynaro­
dowemu egzaminowi w Instytucie 
Goethego w Warszawie. W tym roku 
łomżyńska placówka, jako jedyna 
tego typu w kraju, zdecydowała się 
na taką próbę,Zdałi wszyscy. Bardzo 
dobrze i dobrze! Już w tej chwili 
z dyplomem Ins_tytutu mogą podjąć 
pracę w szkołach• podstawowych i 
średnich, kontyunuując równolegle 
naukę w Kolegium. W przyszło­

ści jego słuchacze- zdecydują się 

zapewne na kolejny egzamin w Insty­
tucie Goethego, tzw. mały niemiecki 
dyplom językowy, uprawniający m.in. 
do podjęcia studiów na uniwersyte­
cie w Niemczech, bez egzaminów 
wstępnych. Po wynikach pierwszej 
próby należy spodziewać się, że i 
tym razem słuchacze Kolegium pora­
dzą s9bie z wyższym stopniem trud­
ności. 

Trzyletni program nauki w Kole­
gium przygotowuje do przyszłej pracy 
wszechstronnie. W pierwszym roku 
praktyczna nauka języka obejmuje 
także metodykę i realioznawstwo, 
czyli wiedzę o krajach niemieckiego 
obszaru językowego (Austria, Nie­
mcy i Szwajcaria). O~owiązuje też 
pedagogika z psychologią, zajęcia 

umuzykalniające, wychowanie mu­
zyczne i fizyczne. W drugim roku 
nauki słuchacze dodatkowo poznają 
historię literatury niemieckiej oraz 
podstawy łiteraturoznawsl'wa i języ-

koznawstwa. Odbywają też-praktn 
w szkołach podstawowych i średni~ . . 
W ostatnim roku nauki pr.zyb W1działer . ))_,_. ł 

. historia Niemiec. :JT:ta a o , na 
W łomżyńskim Kolegium nie ~jzy ft~zkarr 

gabinetów wyposażonych w komił' łapie. _Pa 
tery i inne najnowocześniejsze u0ł1-zyła. A Ja 1 
dzenia, służące nauce języka obc'31 wreszcie 1 
Znakomite wyniki w opanow.anwadź jak ju 
niemieckiego słuchacze zawdzięC7.l,Szkoda drc 
metodz~e,_ motywacji, ~?nsekwenljz powroterr 
dyscyphme wewnętrzneJ 1, oczywiśite swoje tru 
dobrej kadrze wy~adowców. Pom~)iszczel em 
naukowe stanowią dary Instytu~ b t· J 
Goethego w Warszawie oraz 1n~-a :a a. . a 
Nationes w Bonn: czasopisma, lite~lOJ~~ klepsy 
tura piękna, materiały metodyezr. Z1i:ine P1 

kasety magnetofonowe i wideo. ym cie le. I 
Absolwenci Kolegiów, otrzymu~nnic. ~!~pal 

tytuł licencjata mogą uczyć jęZ)\awk1 1 pkc 
niemieckiego w szkołach podsta~~ozglądam 
wych i średnich. Po roku praę<.ich gdzieś 
zależnie od uczelni patronacki~et „Baca" 
mają pra~o kontynuować nauksiężyc i ja 
na dwuletnich zaocznych studiat.eńki jak p: 
magisterskich. Miejmy nadzieję, in nie zaszel 
łomżyńskie Kolegium doczeka g Pewnie km 
miana p~acówki o wysokim poziolll(raca ·•. Prze 
nauczama. Bez kompleksu prowiJ) t 
.. ( b) atrzę, a 1 

CJ~· ga :ię! l'\le ~id 
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Dwie uczennice Technikum We­
te1ynaryjnego w Łomży, Gertruda 
Babkiewicz i Agnieszka Michałow­
ska z powodzeniem zajęły się tym, 
co lubiły najbardziej. Obie zapalone 
„koniary", trafiły do grupy dyplomo­
wej dyr. Mariana Boska I w czerwcu 
zostały wyróżnione w ogólnopolskim 
konkursie „Zielone dyplomy". 

- Wiedziałem o zainteresowaniach 
dziewcząt. Podsunąłem im problem 
rehabilitacji dzieci upośledzonych w 
ośrodku jeździeckim w Kisielnicy -
rpówi Marian Bosek. - Przez kilka 
lat spierano się, czy warto trzy­
mać tam konie, czy leczenie takie 
ma sens. Jedni byli za, inni uwa­
żali to za fanaberię. Chciałem, aby 
praca dyplomowa dziewcząt rzetelnie 
przedstawiła tę formę rehabilitacji. 

Uczennice regularnie jeździły do 
Kisielnicy, zaprzyjaźniły się z małymi 
pacjentami, pomagały w prowadze­
niu zajęć, obserwowały zachowa­
nie koni. Podsumowaniem obserwa­
cji była praca zatytułowana: „Ja­
zda konna jako element rehabilitacji 
dzieci upośledzonych z uwzględnie­
niem hodowli koni". Opracowanie 

, D yp LO M 1~~~~;it~b 
_ Nikomu • -------------------------....iem o spotk 

,,KONSKI'' 

było znakomicie przygotowane, udo­
kumentowane dokładnymi zapisami. 
Opiekun dziewcząt zdecydował się 
wysłać pracę oraz drugi dyplom jego 
ucznia (kasetę video o produkcji kon­
serwy mięsnej) na konkurs „Zielone 
dyplomy 1993" (do dwóch prac do­
łączyła z łomżyńskiej „wety" jeszcze 
jedna). 

Konkurs zorganizowało Minister­
stwo Rolnictwa, Ministerstwo Edu­
kacji, Dyrekcja Generalna Lasów 
Państwowych, „Gazeta Rolnicza" i 
Związek Młodzieży Wiejskiej. Jury 
oceniło ponad 90 prac uczniów tech­
ników rolniczych i leś!lych z całego 
kraju. · 

Praca Agnieszki i Gertrudy zajęła 
III miejsce w najmocniej obsadzo­
nej grupie problemowej „Hodowla 
zwierząt". 

- To wielkie · wyróżnienie dla 

ylko jedne r 
dziewcząt i dla mnie. Były szCl{rzymałbym 
śliwe - mówi dyr. Bosek. - Agniu naprawd< 
szka mieszka w Elblągu. Tak mocumiać. Ale 
wciągnęła ją ~ehabilitacja dzjeci, ~,01 dopiero 
zdecydo_wała się ko?~n~?wac n~u!ioświ adczys 
w Studium Rehab1htac11. Zam1en . 
również zorganizować w swoim r1 Pam1c;tarr 
dzinnym mieście ośrodek hipotera~:ak.iem ". Kii 
Gerd~ jest na ~ląsku i f ~m rot krę~i; Mi( 
startuje na studia weterynaryjne. :nalezc. Aż 

Dziewczęta napisały, że nie moiJrvilo mnie t 
podważać sensu hipoterapii. Rehah>rzyłożyć a 
litowane dzieci są bardziej odważne . t, 
samodzielne. Efekty Cieszą rodzicÓ'lzy o na . am 
lekarzy i małych pacjentów. To ~r!ałem , ze_ 
starczy, by ośrodek w Kisielnicy ~aba przcsl; 
utrzymany i rozwijany. )dwracam : 

Marian Bosek mówi, że prafildpowiadan 
zadedykowali działaczom samor1.1aboł. A „ K 
dowym, by pamiętali o ośrodku Stoi 1 Sto il' 
w miarę swoich możliwości wspierr;GĆ. Chrvs~t 
go. nu się -zn 

-----------------------------------------------------------ie, guziki t 

• I SLASK'' W LOMZY· 
'' I.o 

Mieszkańcy ul. Sikorskiego 
(między Al. Legionów a ul. Woj­
ska Polskiego) w Łomży czują 
się jak prawdziwi Ślązacy. Okna 
trzeba myć co tydzień, białej 
bielizny nie można wywiesić na 
dworze, bo robi się czarna, wszę­
dzie kurz. Wszystko za sprawą 
składu węgla na stacji kolejowej. 

Dawniej, gdy do Łomży do­
jeżdżało kilka pociągów osobo­
wych i stacją zarządzała jedno­
stka w Białymstoku1 hałdy skła­
dowanego węgla były oddalone 
od ulicy Sikorskiego i zlokalizo­
wane w głębi dworca. Od pew­
nego czasu Stacja Rejonowa w 
Ostrołęce, która obecnie nadzo­
ruje łomżyński dworzec, wydzier­
żawiła place składowe trzem hur­
towniom opału. Zdaniem mie­
szkańców Sikorskiego wtedy wła­
śnie zacz<1ło się ich parszywe 
życie na „Sląsku". 

Hałdy węgla rozlokowano w 
odległości mniejszej niż 100 me­
trów od najbliższej posesji. Ze 
składowanego węgla, wapna i ce­
mentu unosi się pył, który osiada 
w okolicy. 

Bezradni właściciele zaczęli pi­
sać protesty do władz lokalnych 
i kolejowych. Prezydent Łomży, 
nie zważając na ich prośby wy­
dał Spółdzielni Transportu Wiej­
skiego zgodę na budowę wiaty 
nad składowiskiem. Jedna z mie­
szkanek usłyszała w ratuszu, że 
prezydent nie będzie przeszka­
dzał hurtownikom węgla, bo „to 
są podatnicy, którzy płacą miastu 
pieniądze". 

U rząd Rejonowy odesłał pro­
test mieszkańców do Urzędu 
Miasta stwierdzając, że nie wy­
raża zgody na „tego rodzaju 
zabudowę gruntów Skarbu Pań­
stwa". 

.Kto?! Gd: 
'.?astęp~a Naczelnika StaQ,1ic. tylko zn 

~eJonow.eJ P~ w Ost~ołęce ~tronę i coś 
pisał m1eszkan~om, ze wę~'nałem . Jak 
rozła~owywany 1est ~OO metr~'rzysi adł. 
od uhcy, a hurtowme sprzeda/ Zł· 1 jedynie gruby węgiel i kostki a1~a em 
które nie powodują zapylaniizę_ pias.to 
„Nie będziemy polemizować ~01 do Jasi 
bezczelnością i ignorancją", i».Przyszla. 
powiadają mieszkańcy. tę, ~gaclza._ 

Zrozpaczeni wysłali pismo o?roc1łcm SI 

Państwowej Inspekcji Ochroirrtcdy „Koj: 
Środowiska w Łomży. Pracowo ocucili 
nicy PIOS przeprowadzili na P'.Ona na cl< 
czątku maja kontrolę. W piśm1.i1ż się wył 
do władz kolei Halina Mah· pustymi 
no:-vska, woje~ó~ki inspek!Olrzymiarkę 
zaządała usumęc1a pyłu węgl()lhie obejn 
wego ,,zalegającego na placa~ę sobie 

1 

i drogach na terenie stacji P~cem moi~ 
do 25 '°?aja i ut~zy~ania teren.yrzekł s i~ 
~ stame ogramczaJącym em~n ws stka 
s1ę pyłu węglowego oraz prze~. ósł ? . 
stawienie koncepcji skuteczneg~ · · ię 1 pe 
rozwiązania problemu uciążliW()Lrz~ . k" 
ści dla środowiska do końCl " OJ a 
czerwca". 'YO/·. Ja ni( 

Inspekcja potwierdziła, że p)~OJ7J kłcps: 
węglowy trafia do atmosfery ' piszczelu 
zanieczyszcza przyległe tereny. UJę Panu 



eż -prakt) 
i średn' , . , s·e 

i 1~ Widziałem swoją smierc. ~ -
pnybi)~iała o, na tamtym murku: m1C(­

. :łzy flaszkami. Z jakimś papierem 
urn nie - · · a 
w komif łapie. Pat1.·zyła .na m?1e t p -

iejsze u Tzyła. A ja me. Tez na mą patrzę. 
yka obc~ wreszcie. ~1ówię: „'.'1°· .to pr~-
1panow.aQWadź jak JUZ po mme r,1zyszłas: 
1wdzięC1.1pzkoda drogi tak latac ta~ i 
nsekwent powrotem". A ona zmruzyła 
._oczywiśi;;e swoje trupie ś lepia, m~chnęł~ 
ow. Pom~)iszczelem i znikła. Papier tez 
' Instyta\.abrała. Ja wie m, co to było: 
oraz In~- . d 
sm . l'IOJa klcpsy ra. 

a, hten Zimne poty poczułem na ca-
netodycir. . , I , . d · 
'd ym ciele r J. a.kies bo esc1 z1wne n eo. · ł _. , 
ot mu·nnic złapały . Przytrzyma em :si~ 
~. ~awki i J·akoś stanąłem na nogt. czyc JęZ)\' · . . 
podsta~ozglądam s1q. Nikog~. Wszyst-

oku pra~ich gdzieś nagle wymiotło. Na­
atronacki;,..et Baca·· przepadł. A tu tylko 

I ,, • • 

Nać nauk:siężyc i ja na tej ławce, ~amm-
h studiateńki jak palec. Naraz cos k~ło 
iadzieję, innie zaszeleściło. Myślę sol')le: 
loczeka I Pewnie kostucha siq namyśliła i 
m poziom~raca·•. Przeżcgnalcm się szybko. 
:su pro~atrzc;, a to n1ój pies. A żeby 

:ię! J\le od razu zrobiło mi się 
---·aźnicj . Pogłaskałem go i mówi<{: 

. Widzisz, Misiek, żyję! Jeszcze 
.1jemy się kiełbasy! A kostucha 
ech s ię oblizuje!" 

* * * Nikomu więcej nie opowiad a-
m o spotka niu z moją śmierci ą. 

ylko jednemu Miśkowi. Nie wy­
Były sztijrzymalbym tcg.o pośmiewiska. 1!"­
<. - Agniu naprawdą nie ma z czego się 

Tak mocumiać. Ale przekonujesz się o 
:i dzjeci, )'m dopiero wtedy, gdy sam tego 
owac n~u!ioświ adczysz. 

Zam1en p . . k b ł K swoim r( a,m1cctam, Ja to y o z „ o-
hipotera~:akiem". Kiedyś kręci się z dupą 

?I tym rot kręci. Miejsca sobie nic może 
iaryjne. :naleźć. Aż flaszkę zbił! Wkur­
::: nie moi.c'v iło mnie to i już chciałem mu 
~ii. Re~a~ffzył żyć, a on mówi: „Zobacz, 
:1 odw~~'ZV ona tam jeszcze stoi". Pomy­
:ą rodztCOIJ ' t . . k , 
ów. To ~I a em. ze, pe~me znow~ Ja as 
isielnicy ~aba przesiaduje go za ałtmenty. 

)dwracam s ię. Nikogo. „Poszła", 
, że prallldpowiadam i zabieram się za 
J samorl.labol. A „Kojak" nagle w krzyk: 
. ?środ.Jru .Stoi! Stoi!" i zaczyna mnie szar­
;ci wspieri,~ć. Chryste Panie! Oczy wielkie 

nu s ię zrobiły, cały się trzę­
--•ie, guziki od kapoty mi ukręca. 

.Kto?! Gdzie? !" pytam. A on 
ka Sta~1ic. tylko znów pokazuje w tamtą 
::ołęce ~trunct i coś bełkocze. Nie wytrzy­
ze wę~mnałcm . Jak w pysk nic strzelę! 
)O metr .~rzysiadł . 

sprzedaf . 
i kostki Złapałem go za kaftan t krzy-

za łanuzę prosto w ucho: „Kto tam 
niz~~ać :toi do jasnej chole1y?!" A on: 
incją" oiPrzyszla. Ma koscc. Wszystko 

' ię zgadza." Oniemiałem. Od-
pismo ~1rócitcm sice szybko. Nikogo. I 
Ochronytcdy „Kojak'' zemdlat. Gdyśmy 

r. Pracowo ocucili w te słowa uderza: 
lzili na P!C>na na darmo nic chodzi. Jak 
W piśm~1ż si<( wybierze, to nie wraca 
i~a M~~ pustymi łapami. Pierwszy raz 
mspekto1rzymiarkc; sobie robi. Już mnie 
rłu wę~~)hie ob.cjrzał~. To )a teraz obej-
1a ~~a~~ę sobie moJ groh. Pewnie z 
st.aCJt icel]l mnie pochowaj· a chociaż 
ma terenr ·' 

m etntyrzekł si<( takiego syna. Ale 
.cy -~n wszystko mi przebaczy." Pod-raz przl'\f. , 1 . . 
mteczneg~os się i powlókł w stronę cmcn-

uciążłiW0'1rz~ . k'' 
do końCl " OJa, . umarł za par<( mie-

GC'f·. Ja me zauważyłem daty na 
:iła, że p)'10J~J klepsydrze, kiedy kostucha 
tmosfery' piszczelu ją trzymała . I dz i<(­
~ tereny. UJę Panu I3ogu za każdy dzień 

życi a, choć jest psic: bardziej psie 
niż mojego Miśka. 

* * * 
Byłem królem. Urodziłem się 

po piąciu dziewczynach. Skakali 
koło mnie wszyscy, nosili na 
rękach i podtykali co najlepsze 
kąski. Gdy byłem w kołysce ojciec 
już wyznaczył mnie na swojego 
następcę w zakładzie. Majstrowi 
wciąż się chwalił jak.i jestem 
zdolny. Fakt. I3yłem zdolny, ale 
całkiem do czego innego. Jakiś 
diabeł stał mi za p lecami, albo w 
oczy zaglądał i kusił po diabel­
sku . Świat ogonem przysłaniał, 
łapy we wszystko pchał. Dzisiaj 
wiem, że ten diabeł był we mnie: 
siedział nawet w moich kościach . 
A mój anioł stróż popychany i 
hity, odsuwał się i odsuwał coraz 
dalej. Czasem stał pod cel ą, albo 
za kratami w oknie. Mówił coś do 
mnie, wyciągał swoje białe ręce, 
ale ja go nie słyszałem . Z a to 
diabla miałem blisko. Siedział na 
p1yczy i czyścił swoje pazmy, go­
towy podsunąć mi swój diabelski 
plan. 

Moje diabły się zmieniały. 
Pie1wszy, to był diablik z różkami 
i kokardk<\ w ogonie. Wymyślił 
sobie, żebym ukradł kurę mojej 
ciotce. Ukradłem i sprzedałem 
na 1ynku. Za te pieniądze naku­
piłem oranżady, lodów, ciastek, 
cukierków. P<?szedłem nad rzekę 
i wszystko zjadłem. 

A le trochę się opamiętałem i, 
dzictki I3ogu, zawodówk<( skoń­
czyłem . Jednak ojciec już mach­
nął na mnie ręk<1. „Diabelskie 
nasienie." Tak o mnie mówił. 

A, cholera, zdolny byłem . Mo­
głem wysoko zajść. Nie uczyłem 
sią , ho mi się nic chciało. Wo­
l ałem poznawać świat od przyje­
mniejszej i ciekawszej strony. No 
i poznawałem go na wszystkie 
diable sposoby. Za dziewczynami 
nic musiałem się uganiać. Same 
pchały mi si<( do łóżka. Kumpli , 
oczywiście, podsunął mi diabeł. 
Całkiem inny niż ten pie1wszy. A 
może to był ten sam, z kokardką 
w ogonic, tylko rósł razem ze 
mną? 

Znal azłem obie dobrą robot((, 
ale nic bykm stworzony do pracy 

znaczy wszystkie, oprócz mojej 
żony. Nie chcę o niej mówić. 
Przeszła ze mną piekło. Nie chcę 
o niej mówić, bo ni.e potra­
fię. Nigdy jej nie uderzyłem , ale 
obrzydzałem życie na tysiąc in­
nych sposobów. Wytrzymała ze 
mną do czasu aż córka wyszła 
za mąż. Natychmiast się do niej 
przeniosła . Nasze wnuki mają 
dzisiaj po kilkanaście lat. Od 
tamtej p01y mieszkam sam. Nic 
licząc Miśka, oczywiście. 

Przez ten czas niejedna baba 
przez mój dom się przewinęła. 

~ Ale mowy nie było o wiązaniu 
sobie życia. Przegoniłem też nie­
jedną. Za to dla kumpli mój do m 
stał otworem przez dwadzieścia 
czte1y godziny na dobę. Dla gli­
niarzy też. Nieraz nie mogłem 
się doliczyć, których więcej naraz 
było. Zdarzało sią, że w końcu 
przyszli i po m nie. Siedziałem, 
wracałem. Wtedy żonka znów do 
córki szla mieszkać. Przyzwycza­
iłem się do tego. Nie powiem. 
wnukom nie żałowali do mnie 

przy tokarce. Więc rzuciłem to 
wszystko w jasną cholerę. Ojcu 
wolałem nie pokazywać się na · 
oczy. Prz.eniosłem się do babki. 
Słuchałem się jej i szanowałem. 
Matka zaglądała do mnie co­
dziennie i mówiła, kiedy ojca nie 
m a w domu. I tak żyłem pod 
dwoma adresami. Obic modliły 
się za mnie, żebym się opamiętał, 
ale ja i tak robiłem swoje. Babka 
umarła, nie wiedząc o wszystkich 
moich diabelskich pomysłach. I 
za to też dziękuję Panu Bogu. 

Miałem głowę nie od parady. 
Moi kumple też. Obrobić kogoś 
w knajpie albo na ulicy to była 
dla mnie pestka. Dać komuś w 
zęby - ile to roboty! Nosiłem przy 
sobie nóż i żyletkę. Nawet gdy 
szedłem z dziewczyną do łóżka. 
Od razu wiedziała, że nie jestem 
pierwszy lepszy frajer, którego w 
balona zrobi. 

I3ić się umiałem. Miałem 
mocną pięść i silne nogi. Nieje­
de n w tym mieście jeszcze dzisiaj 
mógłby co nieco o tym powie­
dzieć. 

Z zasady nic biłem kobiet, a le 
parct razy mi się zdarzyło. Kiedyś 
obrobiła mnie ku1wa. Wpadłem 
w taki szał, że tylko dzieciak 
ją uratował. Akurat stanął na 
progu. Żal mi się zrobiło. I3o 
jakie to życie bez matki, chociaż 
kutwa. Innym razem wydała mnie 
taka jedna glinom. Odsiedziałem 
swoje i wróciłem . Akurat rozpi­
jała flaszkę z mo im kumplem. 
Od razu wyniósł się na mój wi-. 
dok. Uderzyłem j'ą raz. Upadła 
na podłogę. Zobaczyłem tylko 
czy żyje i trzasnąłem drzwiami. 
Znowu inna za dużo gadała, ja­
kie to numery w łóżk'll z nią 
wyki·<(cam. Ostrzegałem, a ona 
swoje. O , jak bardzo nie lubię. 
jak wywłóczy sict moje intymne 
sprawy po ludziach. No wi<(c 
po jednym numerze dostała tak, 
że długo musiała czekać na na­
stępny. 

Z babami to w ogóle w moim 
diabelskim życiu pogmatawana 
historia. Miałem tego towaru na 
skinienie ręką. Nie tylko w mło­
clo~ci. Wszystkie są takie same, 
kiedy jej pierścionek kupisz. To 

przychodzić. I kotlet z obiadu 
dzieciak.i podrzuciły, i papierosy, 
a czasem nawe t j akiś grusz ze 
skarbonki. Kocham tych chłopa­
ków bardzo. Tylko ja, cholera, nic 
im nie mogę dać. W styd„. Dziś 
też do mnie przychodzą. Gazety 
przyniosą. Czytam wszystko. Te­
lewizję też oglądam. Świat jest 
piękny, ale tyle na nim diabel­
skiej roboty. Czy już nic ma 
miejsca dla aniołów? Gdzie one 
się podziały? Może Pan lk1g nie 
chce już wysyłać ich taki kawał 
drogi na darmo? 

Stąd do domu mam parą kro­
ków. Ale nie lubię siedzieć sam 
w czte rech ścianach . A kiedy jest 
noc patrzę na g.viazdy i zastana­
wiam się: „Daleko do nich, ale. 
może tam jest inne życie. nic 
diabelskie?". 

Zrobiłem ludziom dużo złego. 
Kradłem i bilem z zimną k1wia. 
Nigdy nie umiałem powiedzieć 
sobie: „Dość!" Bo nic słyszałem 
wtedy mojego anioła stróża. 

Kryminał nikogo nie naprawi. 
Takiego recydywisty jak ja tylko 
śmieszyły gadki wychowawców 
i psychologów. Ale oni robili 
swoje, j a - swoje. D zisiaj już 
nie w głowic mi takie numery. 
Nie o to chodzi, że zmądrzałem 
na stare Ia ta. Kto poszedłby ze 
mną na robotę? R <(cc mi s·ię 
tm;są, włokę się noga za nogą, 
po cie mku ledwo co widz~.„ No i 
flaszka. Bez niej ani rusz.„ Diabeł 
też chyba machnął na mnie ł apą, 
żebym mu wstydu nie przyniósł. 
No to diabli z nim! 

Tak sobie czasem myślę, gdzie 
teraz moja kostucha s i<( usa­
dowi. Czy znów na murku , gdzie 
zawsze rozpijam z kumplami fla­
szkę? Czy może w okno mi 
zajrzy? A może na tej ławce koło 
mnie usiądzie? Tym razem to już 
pewnie te n papier pod oc7.y mi 
podetknie, żebym dobrze datę 
zobaczył... 

Ale jednego jestem pewny: 
wtedy gdzieś blisko b <(dzie mój 
anioł stróż. Więc się nic boję. 
A tymczasem mam przy sobie 
Miśka. 
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KONTAKlY~ 



Podczas konferencji pra­
sowej, na której prezydent 
przekonywał dziennikarzy do 
idei BBWR, pośrednio wyja­
śnił również, dlaczego w ra­
dzie Radiofonii znalazł się 

łomżyński senator, Ryszard 
Bender: na przewodniczącego 
wybrał Markiewicza, · bo jest 
jedynym, który zna się na 
telewizji, a dla przeciwwagi 
„rzuciłem 70 kilo Bendera". 
Komplemenciarz z tego na­
szego prezydenta, bo Ryszard 
Bender waży te parę kilo wię­
cej. 

*** 
Z nie zamkniętej sali roz-

praw Sądu Rejonowego w Za­
mbrowie złodzief w)1niósł mi­
krofon ze wzmacniaczem. W 
razie czego łatwiej wszystko 
wyśpiewa? 

*** 
Wojewoda łomżyński odwo-

łał na wniosek Rady Pra­
cowniczej dyrektora Przedsię­

biorstwa Przemysłu Spożyw­
czego w Łomży. Rada zarzu­
cała dyrektorowi złe gospoda­
rowanie zakładem. Wojewoda 
podpisując się pod decyzją o 
odwołaniu podkreślił jego za­
sługi dla firmy. Nic z tego nie 
da się zrozumieć poza jed­
nym: kto głośniej krzyczy, ten 
(ciągle!) ma rację. 

*** 
W Czajkach (gm. Sokoły) 

złodziej zastrzelił pasącego 

się byka i zniknął z całą 

tuszą. Na szczęście rośnie po­
kolenie kowbojów (po polsku 
- pastuchów). 

*** 
Ot~zymaliśmy (i setki lu-

dzi) zaproszenia firmy „Ba­
-Se" na pokaz towarów zdro­
wotnych. „Ba-Se" oczekiwała 
pod adresem: „Szkoła Pod­
stawowa 2 ul. Reymonta 9, 
sobota 27.06.93". W sobotę 

było 26 czerwca, a na Rey­
monta jest SP nr 1. Niemniej 
spacer w ciemno też bywa 
zdrowotny. 

*** 
W Rajgrodzie, miasteczku 

leżącym nad pięknymi jezio­
rami od lat turyści i wczaso­
wicze nie mogą nadziwić się, 
że w miejscowych lokalach 
i punktach gastronomicznych 
brakuje w spisie potraw ryb 
słodkowodnych. Może się po­
topiły? 

~ KONTAłOV 

Każdy truchlał, 
a dzień był słoneczny. Łąki były 
skoszone, żyta jeszcze stały. Tak, 
jak ter_az. Nie, daty nikt nie 
pamięta. Przed żniwami było. 
Dokładna data pewnie TAM wy­
ryta. 
. Do obejścia Baryłów wbiegł 
Zyd. „Schowajcie!" Matka na to, 
by szybko pod wiśnię (a była 
ogromna, do samej ziemi). Żyli 
wśród nich po sąsiedzku, byli 
dobrymi sąsiadami. Dali zarobić. 
Pomagali na przednówku, mó­
wili: „Ja tobie, a potem ty mnie". 
Nie uchował się pod tą wiśnią ... 

Na ulicy Gumiennej (Maria 
Wnękówna była wtedy u babci) 
w drzwiach stanął mężczyzna z 
dzieckiem. „Jak ono strasznie 
płakało." Zapytała: „Czemu ono 
tak płacze?" A on tylko spojrzał 
na nich. Ani słowa nie powie­
dział. „Jak wszedł, tak wyszedł. 
I jedynie jakaś groza pozostała." 
Maria pobiegła za nim. Zoba­
czyła: wszyscy już byli na ra­
dziłowskim rynku. Sto, dwieście, 
trzysta? Milczący tłum. „A Per­
kanka skubała trawę. Kazali jej 
pleć. I krzesło stało. Brody im 
golili. Wrzeszczeli na nich." 

- Niemców nie widziałam -
powiada. 

Na innej ulicy Żyda przy­
gnali na podwórko Lasoniów. 
Brat Rozalii Lasoń zaczął ich 
sztorcować: „Człowieka biją, w 
dodatku w niedzielę. (Bo to było 
dzień przedtem.) Święta nie sza­
nujecie." A oni na to: „Uważaj, 
bo ciebie też załatwimy". Prze­
straszył się, uciekł, schował na 
lakach. 

Rozalia pamięta: w poniedzia­
łek albo wtorek pojechali obre­
dlić ziemniaki. Jak wracali, zoba­
czyła: „O, Jezu! Szli całą ulicą, po 
pięć, po dziesięć. Dzieci małe na 
rękach. Starzy się obalali. Bili ich 
pałkami. Gnali na. Piękną. Każdy 
truchlał." Rozalia (odkłada pra­
nie w wielkiej misce, wyciera 
ręce): „Jezu, Jezu. Pędzili ich do 
stodoły Sutkowskiego. Nie było 
go, wyjechali do Argentyny, czy 
do Ameryki. Sili w milczeniu. 
Piękna, to w bok od iynku." 

Stary człowiek („Proszę bez 
nazwiska") wie więcej: „Napili 
się spirytusu w gorzelni w Słuczu. 
Benzyną oblali tę stodołę. Co 
za krzyk. Co za płacz. Na pięć 
kilometrów było słychać. Ludzi 
kilkuset. Kilkuset błagania. Tak 
było." 

- Ogromny ogień - wspomina 
pani Rozalia - dym szedł jednym 
słupem do nieba. A jak strzelali ... 

W latach trzydziestych cho­
dziła do szkoły, ma zdjęcie swojef 
klasy. Połowa uczniów, to dzieci 
żydowskie. „Dobrze się z nimi 
żyło. To byli porządni ludzie." 
Na zdjęciu rok 1934! „O, tu ży­
dówczanka i tutaj ta blondynka. 
Mieli domy i sklepy wokół rynku. 
Byli bogaci." 

Sodoma się 
porobiła, 

wszyscy się bali tej nocy, mó-

wią ludzie. Nie spali, siedzieli na 
spakowanych workach, gotowi do 
ucieczki. Bo przecież nie wszy­
stkich Żydów spalili w stodole i 
wymordowali w obejściach. Jak 
wyjdą ci, co w ukryciu, jak zaczną 
teraz podpalać Radziłów? Nikt z 
życiem nie ujdzie! Więc jedni się 
bali i drżeli w chatach. A drudzy 
nie bali się niczego. „Po cbału­

pach cłiodzili, rabowali. Dywany 
i co nie tylko. A potem... pier­
ścionki złote na każdym palcu. 
I kolczyki. I łańcuszek złoty, tak 
długi, że można było dwa zrobić." 
Tak było. I wiadomo kto. 

Nikt nie podpalił Radziłowa. 
Józef Baryła był wtedy w Przy­

tułach, chciał łąkę kupić. Wrócił 

do domu późnym wieczorem. 
Krzyk tylko słyszał, dym gęsty 

widział nad wsią. 
A na drugi dzień? Dzień drugi 

ostateczny nastał, mówi. 
Bo jeszcze się niektórzy ukry­

wa! i, jeszcze mieli nadzieję. Tu 
wpadł Żyd zaszczuty, tam Ży­
dówka. „Ratuj panie Turbinow­
ski (Nowakowski, Tyrko), ratuj! 
Ja wynagrodzę." Nikt nie zdą­

żył ratować. Zaraz gnali za nim, 
wpadali za nią, brali i TAM na 
śmierć prowadzili. 

Rozalia Lasoń szła się kąpać 
z koleżankami do rzeki („Dzień 
był ciepły, łagodny"). Zobaczyły! 

„Te ręce, te nogi, Jezu, Jezu 
wszystko się jeszcze skwarzyło. 

Uciekłyśmy, nie mogłyśmy pa­
trzeć." 

Tadeusz Pałanek (urodził się w 

latach pięćdziesiątych) wie ten omuni: 
to, co mu „ojcowie opowia!Zial, jak ćwi 
A było tak, że jeden chłopieAaja „te ~ 

ramionach, na głowach (,)\ia, przywią 
wszedł jeden na drugiego i ~v'stążeczkę i 
bie podawali.") wydostał się~omunistyc; 
z tej stodoły. Dach był słom~o gonili, g1 
najszybciej spłonął. Zacz~ u wsadzali. l 
kać. Schwytali. Rzucili do o; niechęci i 
Drugi raz się wydostał. •m alczył 
wiadomo, co to był za ~Kołomyjski 
piec, skoro tak o niego wabni w 1920 
Może syn rabina? A rnożi wr;ześnia, 
kieś genialne dziecko? A n'akatowali. 
największą miał w sobie Kapelańsl 
życia?") ~łk do Kt 

Więc wrzucili go po raz dłl Tadeusz 
Ludzie, trzeci raz osmolon~, 
parzony, uciekł z tego ognia lu ie: za 
wisielec ~ię urwie ze stryczkłom jski? ' 
mu życic darują. Trzeci ria~ają poś1 
złapali. Zabili. , me wsv;sg 

Piękna ulica zawsze na2)~ c eatarz 
się Piękna. yd go ostn 

te sh1chał. 
Sprawa bolesnab 1z tabli 

jak ta niechęć rosła od .ię ~a: jes 
Jak to zło ,,ziarnko do ziali orgamst) 
się wzbierało. O tym też atarz ra<lz: 
wią niechętnie. „Religia w~' .c wa~ty, 
z religią." Przed wojną cJLCJŚĆ mtędz 
w Radziłowie Związek NP?rządne, 
dowców. Dokuczali Żydorn.tkie same; 
nawet rozróba w 1933· żya>ustą ~ablii 

' · cze · nął i Polak. Starzy ludzie . zyJącyc 
miętają, że i Żydzi mieli fdzi ccy wl 
związek. „Młode takie, 17·1

1
. po

0
_:az. ~ 

dr 'laki . ły . 1, • L.1es1ęc 
po os , za1mowa się i(b' N 
nizmem. Mieli potajemny 

0 
~ ł a~e 

zek komunistyczny. Spotyk am.Y t ~•ąt 
ćwiczyli z pałkami, jak z b ę aJą, 



;h) wie ten komunizm." Józef 
opowia~!:iał, jak ćwiczyli. 

i chłopiMaja „te podroślaki" 
vach („!)ia, przywiązywały mu 
giego i~vstążeczkę i puszczały. 
ostał si* omunistyczny gołąb", 
był słom~o gonili, gonili „pod-
Zacz~ wsadzali. I znów był 

ciłi do QI niechęci i obrazy. Z 
iostał. (;m alczył też ksiądz 
Jył za ó Kołomyjski. Jak przy­
iego walani w 1920 roku, do-
A możi wrrześnia, zabrali go 

ko? A rrakatowali. Organistę, 
v sobie Kapelańskiego, wy-

syłk do Kazachstanu, 
po raz d.11 Tadeusz zginął w 
1smolon~ 
go ognia lu ie: za co zginął 
e stryczlłomyjski? Więc o tę 
rrzeci riarżają pośrednio Ży-

, nie wsv;scy. Kobieta, 

1sze nazi~ c entarzu powiada, 
yd go ostrzegał. Żeby 
ie sh1chał. 

~lesn~b ~ tablicą i datą 
osła od ,ię ha: jest odnoto­
> do zian organisty i jego 
tym też 11tarz radziłow~ki za-
:łigia w~:„ .chwa~ty, pokrlYWJ'., 
wojną <JFJŚĆ m1ęd~ grobami. 
viązek P?rządne, Jeden obok 
Żydorn.tlde same; są też już 

933; żya>ust~ ~abłicą; gotowe 
'::! ludziefZ~ zyJących. 
zi mieli ~dzi ccy wkroczyli do 
lkie, 17·1 po ~az. ~rugi, mieli 
ały się kl· ?z1estęc rodzin wy-

. y (btr. Nawet 80-letnich 
:a1emn b . 
Spotyka o _ył ~tątek, jak ich 
jak z błam1ętaJą, a młodych 

chi< >pcuw do więzienia w Białym­
stoku. Od Jedwabnego do Łomzy 
jechał wóz przy wozie." 

- Skąd mieli te listy - pytają -
kto Je zrobił? 

Z ust I udzkich 
wiem, powiada Józef Baryła. Nie­
mcy chłopów zabrali. „Macie z 
Żydami porządek zrobić w R a­
dziłowie ... Bo jak nie, to z wami 
zrobimy." Ale przecież nie wszy­
scy „poszli do tego porządku". 
Poszli „z zadrą w sercu", co im 
rodziny powywozili. Tak było. 

- Ja ich szkodował. Przy nich 
żem rósł. Z nimi lepiej się są­
siadowało, jak z Polakami. Byli 
Żydzi luks. 

Po wojnie bożnicę rozwalono, 
pobudowano magazyny. Syna­
gogę ludzie rozebrali na cegły. 
Był i cmentarz żydowski. Na 
tym miejscu jest teraz wysypisko 
śmieci. Nieopodal rosną mury 
nowej szkoły. 

Ulicę Piękną sygnuje na rogu 
znak Pamięci Narodowej. Na jej 
końcu , po lewej stronie, na miej­
scu stodoły Sutkowskiego, obe­
lisk z czarną tablicą: 

„W sierpniu 1941 r. faszyści 
zamordowali 

800 osób narodowości żydow­

skiej 
z tych 500 osób spalili żywcem 

w stodole. 
Cześć ich pamięci". 
Wygięte, metalowe ogrodze­

nie. Rosną chwasty. „Czasami 
tu przyjeżdżają, mówią okoliczni 
mieszkańcy, nawet z Izraela." A 
uratowała się tylko jedna ro­
dzina. „Porządni, przyzwoici lu­
dzie. Mówili na niego »Czapnik«, 
bo czapki robił. Był współwłaści­

cielem młyna. Ukryli ich, a potem . 
»Czapnik« z rodziną wyjechał 

chyba do Palestyny." Uratowała 
się także Żydówka z Dziewię­
cina, Ramotowski Stanisław się z 
nią ożenił, ukrywał. I ona_jedna 
żyje w całej gminie: 

Na pamiątkowej tablicy TEN 
DZIEN też nif' został dokład­
nie odnotowany. Jakby nikt nie 
chciał sobie przypomnieć tej daty. 
Jakby ją chciano wymazać z prze­
szłości. 

*** 
Młodzi mówią, że nie wfe-

dzą skąd się wzięła ta wrogość, 
gdzie był początek. O końcu, tak, 
słyszeli. Oni też zniżają głos ... 

- To wszystko złe robiło -
mówi stara kobieta z u licy Pięk­
nej. 

*** 
Kiedy rozmawiam z panią Ma-

rią (tragedię tylko ona jeszcze 
pamięta, najstarsza z rodu), nad­
chodzi wiadomość: w szpitalu 
w Grajewie wnuk przyszedł na 
świat. Kiedy będzie dorosły (w 
roku 2013), pewnie nie będzie już 
nikogo ze świadków tej zbrod­
ni. 

WsZ"ystkiego dowie się z ta­
blicy. O ile zupełnie ni zarośnie. 

ALICJA NIEDŹ)N!ECKA 
Na życzenie moich rozmów­

ców, imiona i nazwiska zostały 
zmienione. 

KONKURS * KONKURS * KONKURS * KONKURS 

Mój sukces 

~oja porażka 

To hasło konkursu dla nauczycieli, wykładowców, wy­

chowawców burs i przedszkoli, któ1y ogłaszają „Kontakty': 

Kuratorium Oświaty oraz Wojewódzki Ośrodek Meto­

dyczny w Łomży. Organizatorom zależy przede wszystkim 

na autentyzmie zapisanych zdarzeń, przeżyć, p1zemyśleń, 

refleksji. Fonna i objętość dowolna. 

Prace (czytelny rękopis lub maszynopis) należy nadsy­

łać do 31 sieipnia 1993 r. na adres: „Kontak7y", 18-400 

Łomża, Al. Legionów 7. 

Autorom najlepszych prac jury (jego skład podamy w 

najbliższym czasie) przyzna następujące nagrody: 

I - 5 OOO OOO zł 

II - 3 OOO OOO zł 

HI - 2 OOO OOO zł 

oraz trzy wyróżnienia po 1 OOO OOO zł każde. Wszyscy 

uczestnicy otrzymają ponadto książki ufundowane przez 

Wydawnictwo „Łuk" w Biały1nstoku. Rozstrzygnięcie kon­

kursu nastąpi do 15 września 1993 r. 

9 
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1 
Już dwa dni jestem w szpitalu 

psychiatrycznym w Lublinie. 
Na naszy111 oddziale nie ma 

właściwie dzieci upośledzonych. 
Przez sobotę i niedzielę były tutaj 
ze mną 4 dziewczyny i 1 chłopak. 
Tylko on jest upośledzony. Ma 16 
lal i jest całkiem ładnym chło­
pakie111. Ma śniadą cerę, cie111ne 
włosy i piękne brwi. Gdyby tylko 
byt normalny„. Anka chciała po­
pełnić sa111obójstwo. Nał)1kała się 

proszków nasennych, skoczyła z 
I piętra i miała wstrząs mó­
zgu, ale nie jest upośledzona. Ja 
bym nigdy w żadnym wypadku 
nie chciał-a umrzeć, gdyż boję 

się piekła, chociaż czasami mam 
wątpliwości, czy Bóg naprawdę 
istnieje. Agnieszka i Baśka ucie­
kały z domu ze swoimi chłopa­
kami. Mają 15 łat i już dawno 
zaczęły współżycie. Jest tu też 

Renata, trochę psychiczna, ale 
zachowuje s ię całkiem normal­
nie, czasami tylko głupio ze 
w5zystkiego s ię śmieje. W ogóle 
j est bardzo fajna. 

Ja jestem przez moją „ko­
chaną" mamusię. Ona urnie 
nienawidzi. Ojciec z nami nie 
mieszka, a le zawsze, odkąd pa­
miętam, wysyłali nmie do domu 
wariatów. Zawsze wszystko, co 
robię, im się nie podoba. Je­
szcze niedawno mieszkaliśmy w 
Warszawie, ale przeprowadzili­
śmy się na wieś. Nie cierpię wsi, 
wystuchiwania wiejskiej gwary. · 
Do tego to fatalne mieszka­
nie. Mamy jeszcze jednopoko­
jowe mies1kanie z centralnym 
i ciepią wodą w Warszawie w 
bloku. Nienawidzę swojej matki 
za to, że się przeprowadziliśmy. 
Kit>dyś na wsi napaliliśmy w 
piecu kaflowym. Wybuchł i gdyby 
nie to, że jeszcze nie spali­
śmy, wszyscy byśmy się udusili 
czadem. Czasami myślę, że to 
moja matka jest nienormalna. 
Zawsze. gdy ilOjedziemy na ferie 
łub święta do Warszawy i ja 
pójdę do koleżanki, ona myśli, 
że nie wiadomo gdzie chodzę, 
nie '~iadomo co robię, a · przez 
to mogę mieć j~kąś chorobę we­
neryczną. Dlatego na Wielkanoc 
zostaliśmy na wsi. Byłam stra­
sznie zła, bo obiecałam Kaśce, że 
się z nią zobaczę. Teraz piszemy 
do siebie listy. Ja mogę jej wszy­
stko napisać. Jest moją najlepszą 
koleżanką, ale nie wiem czemu 
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ostatnio mi nie odpisuje. Chcia ­
łabym tam wrócić, ale wiem, że 
to nierealne. 

Tak bardzo chciałabym mieć 
już 18 lat i uwolnić s i ę od 

, mojej rodzinki. Wtedy wyjadę do 
Warszawy. 

W nowej szkole jest fajnie, ale 
nie mogłam znaleźć sobie żad­
nej koleżanki. Jest jednak u nas 
na wsi ktoś. na kim bardzo mi 
zależy. To Tomek. Czasami chcia­
łabym mu wszystko powiedzieć, 
ale pomyślałby. że jestem głupia. 
Teraz on i cała wieś będzie urnie 
miała za wariatkę. Chciałabym 
go objąć i całować. Często go 
~obie wyobrażam razem ze mną, 
lecz czy to realne? 

Dzisiaj do szpitala wraca co­
raz więcej dzieciaków. Nagle 
usłyszałam, że wraca Monika. 
Nazwisko wydało mi się zna­
jome. Czy to możliwe, żeby to 
była ona, ta sama, co 3 łata temu 
w sanatorium? Poszłam do sali 
obok i nagle ona weszła. 

2 
Niedaleko nas na wsi miesz'ka 

taki stary facet. Ma z SO lat. Pew­
nego dnia zaprosił mnie na ,·i­
deo. Zawsze uwielbiałam oglądać 
horrory, więc kiedy powiedział, 
że je. puści, chętnie się zgodzi­
łam. On nie chciał, żebym szła z 
moją siostrą, ale poszłam. Był·o 

super. Pewnego razu 1>oszłam 

sama. Przeleciał film i zaczął się 
drugi, a on zaczął całować urnie 
po szyi. Czułam jego nie ogoloną 
twarz. Chciałam, żeby przestał, 

ale on zaczął mnie obmacywać. 
Mówił mi, że mam delikatną, 

jeszcze dziecięcą twarz i ciało. 
Słyszałam jego szept: „Kocham 
Cię". Tego już nie wytrzymałam. 
Nie chciałam być nieuprzejma, 
ale powiedziałam, że muszę już 
iść do domu. On nie chciał mnie 
puścić. Jego pies, duży wilczur, 
zaczął mnie szarpać za włosy. W 
końcu jednak mnie pu ścił. Teraz 
często mnie do s iebie zaprasza, 
a le ja już nigdy w życiu, nie mam 
zamiaru się zgodzić. 

3 
Anka właśnie podsłuchała 

rozmowę pielęgniarek. Podobno 
moja mama nagad2ła, że jestem 
wariatką. Lekarz jednak nie chce 
dać mi leków, l>o uważa, że je­
stem normalna. 

4 
Chciałabym, żeby już zaczęty 

się wakacje. Pojechalibyśmy do 
Warszawy. 

To ma być mój na prawdę 
szczery pamiętnik. Dlatego piszę 
o sobie coś, co wielu wyda się 
podłe. Kiedy byłam w sanato­
rium razem z moją wierną kole­
żanką, Dorotą, kradłyśmy prze-

różne rzeczy: reklamówki, ko­
smetyki it p. Sama nie wiem po 
co mi to było wszystko potrzebne. 
Wpadłam wtedy w nawyk kra­
dzieży. Często kradłam mamie 
pieniądze. Pewnego dn ia mama 
zrobiła mi straszną awanturę i 
powiedziała, że nie będzie trzy­
mać w domu złodzieja. Ostatnio 
ukradłam okropnie sporo forsy. 
Chyba nawet .sama nie zdawałam 
sobie sprawy z tego, że to było 
włamanie. To było w grudniu. 
Znalazłam klucz do mieszkania 
takiej facetki i gdy ona była 
w pracy, weszłam do jej mie­
szkania. Znalazłam w szufladzie 
regału pieniądze. Wzięłam je. 
Zabrałam też trochę słodyczy z 
lodówki. Szybko wyszłam z jej 
mieszkania i poszłam do domu. 
Przez cały czas cała się trzęsłam. 
Zaskoczyło mnie, że mama wró­
ciła z pracy razem z nią i zaczęły 
mnie oskarżać. Oo niczego się 

nie przyznałam. Ta kobieta wcale 
n'le wierzyła, że to ja ją okra­
dłam. Przyszła dlatego, że mama 
naopowiadała jej, że ja kiedyś 

kradłam. Następnego dnia przy­
szedł do nrnie milicjant, dobry 
znajomy tej facetki. Po krótkiej 
rozmowie ze mną doszedł do 
wniosku, że ja niczego nie ukra­
dłam. Moi rodzice są strasznie 
staroświeccy. Od czasu do czasu 
matka przyniesie stertę niemod­
nych ciuchów z Kościoła i każe 
mi w tym chodzić. To właśnie 

dlatego kradłam, bo nie mogłam 
znieść, jak inni wyśmiewali się z 
mojego ubrania. 

5 
Dziś była u mnie mama. Przy­

niosła mi banany i moje 200 OOO 
zł. Nienawidzę, kiedy ona udaje, 
że próbuje się zmienić, udaje 
miłą, a widać, że naprawdę-jest 
zupełnie inna. Później rozmawia­
łam sobie z Agnieszką i Baśką. 
Agnieszka doszła do wniosku, że 
moja mama ma przedwojenne 
poglądy i miała rację. 

6 
Niepokoją nmie moje uczucia, 

nad którymL nie mogę zapano­
wać. Otóż od pewnego czasu po­
ciąga mnie pewien chłopak z od­
dziah1, Wojtek. Ma śniadą skórę 
i brązowe włosy, ale zniewalają 
mnie jego oczy. Gdy będzie więk­
szy, stanie się czarujący. Na razie 
jednak nie mam zamiaru zada­
wać się z młodszymf chłopakami. 

Tak naprawdę jest w szpitalu 
bardzo fajnie. Kiedy przyjecha­
łam, byłam załamana, bo my­
śłał'am, że wszyscy tu będą nie­
dorozwinięci, ale większość jest 
dlatego, że mają problemy z do­
gadaniem się z rodzicami. W 
naszej sali na ścianie wisi napis: 
„Miłość przynosi ból, nie jest 

,I • w 
psychiatrycznym 

wietzna, ale nic nie ró" 
cierpieniu tych, którzy niw• 
kochali". Jakoś dziwnie · 
mnie przemawia. 

Przyjechałam tu dlat 
zaczęłam się w domu „wś · 
biłam talerze, szklanki, 
Miałam już dosyć sh1cha 
zań mamusi, że j~śli ona 
mieszkać w starym budo11 

myjąc się w miednicy, l 
mogę. 

Kiedy mama do mnie 
szła, spytała, ·czy biorę 

leki. Powiedziałam, że nie 
karze uważają, że nie jest~~ 
chiczna, w przeciwności dt 
Mama była strasznie zdzilleżanka przest1 
że nie dają mi nic na majomościam 
kojenie. !\"ie tęsknię za d!Di kolegami, k 
?ie chcę t~m ~~cać. S herbaty lub I 
ze dawno me w1dz1~ła111 ~ po wypiciu Cl 

psa. Do tego szpitala ~ b' h 1 
nmie siłą, nie chciałam j •0~ wrę .0 c 

0 

więc wzięli mnie w kartanę maczeJ zach 
żąc w karetce zaczęłam lnie. Czy rze1 
w szyby l wtedy zwią7~ro~. Słyszał: 
nogi, mówiąc, że wybiję im dę uważa się 

Teraz bardzo się deszę. iycznej mocy. ~ 
trafiłam . ? 

7 
. . ile osób wierzy 

WczoraJ rozmawiałam zó I' „ 
psycholog. Nie mogłam ~.w. ~zy 1 rozny 
siebie wydusić. Zaczęłam ~ow 1 P?traw, 
i histeryzować. Ona mó~wyzwalają pod 
powinnam zdobyć się naf różnych_ o~ 
miły gest w stosunku do aotrawom przy] 
ale ja nie mam zamiaru,mą oc. Nam 
tym to nigdy nie byłoby s1 z łużyły mi~ 

8 ada, kakao, I 

S 
. . . róża, jaja, imb 

traszme tu warmJern 1, d ak ·„e n rzeczy 
z Renatą zaczęłyśmy u~ . 
że jesteśmy lesbijkami. W onura: zadna 
razem chodzimy· i się ofłO rzygotowc: 
jemy, a nawet całujemy. Ti; qy ziół nie 
zgrywów. Wszyscy chłop~ni umysłowegc 
nas nazywają jesbijkami, vę p,otencji. 
nocy śpimy,w jednym łóżko twój partner k 
wyg~upiam~. . towałby ci jaki 

lo fakt, ze się zakochałajwiał że t 
jakoś dziwnie. Kocham W ' 

0 

M ki · ' I 1. s nawet te1 a ta inny sposo) u) • • • 

to mnie pociąga. Jest tutaJF ętaJ, .ze 
tego, że uciekał z domu, jdł we dz1ałan 
papierosy i jest nimi stra~lie . 
struty. W szpitalu mają io ÓI:e napoje, i: 
uczyć palenia, ale on i ta~ a mogą wpn 
po kryjomu pali. czoy nastr~j, a 

9 ego , że one ci 

Zostaję w tym szpital~ e~e:gii. A!ko 
końca roku. W ·środę ~ ~mian 
mnie już wypisywać do t)Wania. I będą 
ale ja po\\;edziałam, że nitfD , ~zesz oka: 
tam wracać. Gdy mama tot>wosc seksuaJIJ 
szata. b)'ła strasznie zd1i że iększa ilo 
i zaczęła się wydzierać. nieść pod\ 
doktor powiedziata jedna fy nie tylko p 
jeżeli chcę, to mogę zo~l /go członek. 
końca roku szkolnego. Nir;: ta' h 
będzie dzień dziecka i z tej O 

0 zac ow: 
zji ksiądz, który uczy nas~ _ł~czeniu 
organizuje nam hezptatnil l p1c1em alko 
cieczkę do Kazimierza D r ndki z mę: 
Najfajniejsze j est to, że będze zaczynasz 1 
jechali super autokarelll z ranicz się < 

ciemnionymi szybami, l.lę~ afrodyzjal 
nim ideo ; tazienka. ~\ shopach 
nie mogę się doczekaC eź , . 
d 

. · c się t2 
n1a. . 

Po wakacjach chyba bę ota1emni( 
dziła do Liceum w Lulil k do na1 
mieszkała w jakimś intefl»S żna w na 
Trochę się tego boję, ale nb. ontak:tów 
szy czas zaczać dorośleć. ~ 

· . TE' 



mnie 
•iorę 
e nie, 
jeste 
•Ści dt -• 
~ zdziJeżanka przestrzegała mme 
: na znajomościami z przypad-
za dtni kolegami, którzy potra-
1ć. Sq herbaty lub kawy wsypać 
lam ~ po wypiciu czego natych­
ala ( nabiorę ochoty na seks i 
łam J' ł · · 
k f iię inaczej zachowywa a mz a la „ . 
,tam lnie. Czy rzeczywisc1e są 

;vią1.Jrodki. Słyszałam także, że 
ję imidę uważa się za potrawę 
eszę. iycznej mocy. Czy to tylko 

Narcyza 
ile osób wierzy w moc afro­

łłam 1fów, czyli różnych napojów, 
: am • · kt ' e 
ł ow 1 potraw, ore rz · 

~ am~ - od - ks 
1 mó wyzwalają p mety se , ~-
ię na~ różnych okresach roz­
.1 do r.,atrawom przypisuje się tę 
niaru,mą plOC. Na miano afrody­
•by sz zasłużyły między innymi: 

ada, kakao, pomarańcze, 

. . róża, jaja, imbir i niektóre 
·mJem( d ak . , , -· e n rzeczyw1stosc Jest 
ty u • d . 
• rn on ra: za na potrawa am 

11. n 
;ię 0~wo rzygotowane z kakao, 
my. 1 ziół nie ma fizycz­
~hłopąni umysłowego wpływu na 
kami, vę potencji. 
t łitżk1 twój partner kiedykolwiek 

1owałby ci jakieś mikstury 
>chała. wiał, że to afrodyzjak, 
am \I . , 
;ób bi stu: nawet tego me pro-
;t tul;j~ ętaj, że może mieć 
domu, j<lłiwe działanie, a nawet 
11i slrafoe. 
nają io ó e napoje, potrawy, czy 
1 i tak a mogą wprowadzić cię 

czny nastr~j, ale dzieje się 
tego, że one cię odprężają 

.1 il energii. Alkohol spożyw-szp1 a.a.im . _ 
·odę ~--J ?1 ~m1arem uwalnia 
: do L'Wama 1 będąc pod jego . 
-że nitP1 ożesz okazywać więk­
una toi>W ść seksualną. Pamiętać 
e zdi że iększa il ość alkoholu 
:ierać. nieść podwójny efekt 
jedn:~ży nie tylko partnera, ale 

: z~iJgo członek. 
·~·z trjęta o zachowaniu ostroż­
y nas~ .ł~czeniu seksu z jc­
zpłatnil 1 p1c1em alkoholu . Jeżeli 
·za O r ndki z mężczyzną po­
że będ zaczynasz przekraczać 

1re111 z ogranicz się do toniku . 
ti, IJ\~P afrodyzjaki dostępne 
tka. shop h · · · 
~zekai , , . ac ~ istotme 

ma ezc się taki żartow-
ba bę otajemnie wsypie ci 
, Lub!ecyjl~ do napoju. Bądź 
i inte(JS zna w nawiązywaniu 
, ale ob. on taktów z nieznajo­
śłeć. 

TEr 
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f~-%.~~LEKARZ DOMO\NV 

najszybciej zgłosić się do l~karza: 
Pieiwsza pomoc człow1ekow1 

z napadem padaczki, to przede 
wszystkim złagodzenie upadku. 
Leżącemu należy podłożyć pod 
głowę jakiś miękki przedmiot 
(marynarka, sweter, płaszcz), 
zdjąc okulary, rozluźnić .icrawat, 
usunąć przedmioty, o które mó­
głby się pokaleczyć. Nie wolno 
przytrzymywać siłą! Między usta 
trzeba szybko wsunąć jakiś 
miękki przedmiot (róg koszuli, 
marynarki, zwiniętą chusteczkę 
do nosa), by zapobiec ewentual­
nemu przygryzieniu języka. Nie 
wolno siłą rozwierać zaciśniętych 
zębów chorego! 

Niedawno byłam świadkiem 
ataku padaczki. Stałam, jak inni 
ludzie, nie umiejąc udzielić temu 
człowiekowi pomocy. Co to za 
choroba i na czym polega pierw­
sza pomoc? 

Małgorzata 
Padaczka jest chorobą znaną 

od wieków, z którą łączono naj­
różniejsze przesądy. Starożytni 
uważali ją za chorobę nadprzy­
rodzoną, z czasem przypisywano 
jej „nieczystość". Zbliżamy się do 
XXI wie.ku; poziom wiedzy na 
temat padaczki wciąż jest bardzo 
niski. 

Atak padaczki jest wynikiem 
przejściowego zaburzenia czyn­
ności mózgu. Napady objawiają 
się m.io. nadmiernym wydziela­
niem śliny, blednięciem, poce­
niem. Niektórym napadom pa­
daczkowym towarzyszy utrata 
świadomości, upadek, drga­
wki. 

Mimo rozwoju wiedzy me­
dycznej u większości chórych nie 
można określić czynnika, powo­
dującego padaczkę. Zmiany w 
mózgu, będące źródłem choroby, 
mogą być skutkiem różnych przy­
czyn, w różnym okresie życia 
człowieka. Mózg płodu może zo­
stać uszkodzony na skutek cho­
roby matki (np. różyczka), za­
trucia lekami, urazów, prowadzą­
cych do niedotleniema mózgu. 
Uszkodzenie mózgu może nastą­
pić także w czasie ciężkich ura­
zów głowy. Przyczyną padaczki są 
również choroby zapalenia opon 
mózgowych. Napady choroby w 
wieku dojrzałym mogą b~ obja­
wem guza mózgu. 

Ważne jest systematyczne le­
czenie. Efekty terapii może ła­
two zniweczyć ro.in. silne prze­
życie emocjonalne, nadużywanie 
alkoholu. Nie wolno lekceważyć 
pierwszego objawu choroby i jak 

Kiedy drgawki zaczną ustępo· 
wać, należy go ułożyć na boku, 
co pozwala na swobodne od­
pływanie wydzielanej śliny, która 
grozi zachłyśnięciem. Nie wolno 
podawać płynów, kropli, tabletek 
dopóki chory nie odzyska świa­
domości. Zwykle atak padaczki 
mija w ciągu 10 minut. Jeżeli 
się przedłuża lub po ustąpie­
niu drgawek chory nie oddycha, 
należy natychmiast wezwać le­
karza. 

I POD PARAGRAFEM I 
sługuje zasiłek porodowy, któ­
rego wysokość równa się dwu­
~otnemu zasiłkowi rodzinnemu, 

• jest uprawniona także do za­
siłku macierzyńskiego. Ponie-

W sklepie pracowałam dokład­
nie rok i dwa miesiące. Była to 
prywatna placówka, która splaj­
towała i w maju właściciel po 
prostu ją zlikwidował. Straciłam 
pracę, będąc w ósmym miesiącu 
ciąży. Chciałabym dowiedzieć się, 

czy w związku z powyższą sytua­
cją przysługuje mi zasiłek poro­
dowy i wychowawczy. Dodaję, że 
mój mąż jest bezrobotny. 

Agnieszka 
Kobiety w ciąży znajdują się 

pod szczególną ochroną prawną. 

ODEZWIJ SIĘ! 
Mam taki problem„. Nie 

wiem, co mam robić, więc posta­
nowiłam napisać do tej rubryki. 
Spotykamy się od sześciu mie­
sięcy. Zawsze On dzwoni do 
mnie, ja do Niego nie mogę. Cóż, 
jest żonaty, chociaż nie żyją ze 
sobą i nic ich nie łączy prócz 
dziecka. Więc ja się nie odzywam. 
Taka była między nami umowa. 

Musiałam nagle wyjechać na 
ponad tyf,lzień. 

Nie miałam możliwości, żeby 
go powiadomić. Nie przyszłam 
też na umówione spotkanie i 
nie byliśmy na naszym kolejnym 
cudownym spacerle. On pewnie 

W tym okresie zakład pracy nie 
może z nimi rozwiązywać umowy 
o pracę. Ale są szczególne sy­
tuacje, gdy zakład pracy zo­
staje zlikwidowany i wtedy zakaz 
wypowiadania i rozwiązywania 

umów po prostu nie istnieje. Jed­
nak nawet w tych szczególnych 
okolicznościach kodeks pracy 
gwarantuje tym pracownicom 
prawo do zasiłku porodowego, 
macierzyńskiego wychowa­
wczego. 

Tak więc autorce listu przy-

czekał, potem pewnie dzwonił 
do nrnie, nikt nie podniósł słu­
chawki. A ponieważ ostatnio się 
trochę sprzeczamy (mógłby prze­
cież się rozwieść, prawda?), więc 
On pewnie myśli, że ja zerwałam. 

Wiem, że czyta „Kontakty", 
więc piszę: ,,Jestem. Wciąż cze­
kam na Ciebie. To była ważna, 
służbowa sprawa. Nie widzieli­
śmy się już dziesięć dni! To 
strasznie długo. Gdzie jesteś? Co 
się z Tobą działo przez ten czas? 
Tęskniłam bardzo. Musimy być 
razem. Jesteśmy dla siebie stwo­
rzeni. Odezwij się. Nie rób nam 
tego. Wszystko Ci wybaczam. 
Czekam każdego dnia, każdej 
godziny." 

Beatka 
OFERTY 

Jestem 26-letnim kawalerem 
(wzrost 178 cm), o dużych brązo­
wych oczach. Lubię długie, nocne 
spacery, muzykę, uprawiam tą]cże 
kulturystykę. Chciałbym poznać 
dziewczynę w wiek:U 17-22 lat.· 
Foto mile widziane. 

Mirek 
Poznam Pana do lat 44. Może 

Ci smutno i źle, zawołaj mnie, 
czas nagli, nie wahaj się, nie 

waż ciężarna przepracowała 14 
miesięcy, nabyła zatem prawo 
do urlopu wychowawczego. Za­
siłek . wychowawczy zależy od 
dochodu na osobę w rodzi­
nie. Jeżeli dochód ten nie 
przekracza 25 procent przecięt­
nego miesięcznego wynagrodze­
nia w gospodarce uspołecznio­
uej w roku ubiegłym, to zasiłek 
przysługuje i będzie przyznany. 
Przy obliczeniach dochodu bie­
rze się pod uwagę także dochód 
męża. 

zastanawiaj, przekonasz się, we 
dwoje raźniej . 

Ewa K. 
85-797 Bydgoszcz ~2 

skr. poczt. 23 
Wolny, po trzydziestce, o spo­

rtowej sylwetce, ciemnych wło­
sach i oczach, poszukuje w celu 
towarzyskim, a niewykluczone, 
że i w matrymonialnym, samotną 
Panią (najchętniej wyehowującą 
dziecko), materialnie niezależną, 
która zechce być mi przyjacielem 
i partnerem na całe życie. Foto 
mile widziane (do zwrotu). 

Remigiusz Szypura 
70-952 Szczecin, 

ul. Kaszubska 28. 
Mam 22 Iata (170 cm), je­

stem samotną brunetką, noszę 
okulary i mam „puszystą"figurę. 
Posiadam bardzo rozległe za­
interesowania (m.in. uwielbiam 
czytać książki i gotować). Pragnę 
poznać Pana do lat 30, miłego, 
uczciwego, przyjaźnie nastawio­
nego do świata. Foto mile wi-
dziane. -

Agnieszka 

Oferty zamieszczamy bezpłatnie. Pro­
simy tylko dołączyć znaczek pocztowy za 
2500 zł. 
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SZLI BY WALCzyć -

O SWÓJ DOM 

Apel mój skierowany do 

Rady Miasta („Kontakty" nr 

20) w sprawie upamiętnieni~ 

łomżyńskiego więzienia jako 

miejsca męczeństwa Polaków 

w latach 1939-1945 pozostał 

bez odpowiedzi ze strony za­

interesowanych. 

Za to wiele informacji 

otrzymuję od ludzi, którzy 

albo sami, albo ich bliscy 

byli w nim więzieni w czasie 

sowieckiej, a później niemiec­

kiej okupacji. Z tego wię­

zienia następowała wywózka 

Polaków na Syberię i do 

sowieckich łagrów. O tym 

okresie opowiadała dr Lu­

cyna Osiecka-Pakuła, której 

znaczna część rodziny, obe­

cnie zamieszkałej w Warsza­

wie i Wrocławiu, była tam 

więziona. Z r odziny tej pocho­

dziła dr St. Osiecka, dyrektor 

koedukacyjnego gimnazjum i 

Liceum Ogólnokształcącego w 

Łomży, spoczywając na łom­

żyńskim cmentarzu. 

Niemiecka okupacja, to 

masowe aresztowania i roz­

strzeliwania w miejscach dziś 

ogólnie znanych. Ale to rów­

nież czas walki na śmierć 

życie o wolną Polskę. 

W roku 1943 w Łomży, w 

nocy z 10 na J 1 listopada, 

gestar-o aresztowało, wskutek 

„wsypy", znaczną część mło­

dych żołnierzy AK. Więziono 

ich i przesłuchiwano w łom­

żyńskim więzieniu, aby w parę 

miesięcy później przygotować 

~ KONTAł<lY 

transport do obozów koncen­

tracyjnych. To właśnie między 

innymi ich odbicie z trans­

portu kolejowego było celem 

ataku akowców 22 czerwca 

1944 r. W Olszewie pod Śnia­
dowem. ·Niestety, brawurowy 

atak na pociąg odpowiednio 

przygotowany, okazał się tra­

giczny. Niemcy przygotowali 

zasadzkę. W nierównej walce, 

z udziałem ciężkiej broni ma­

szynowej i moździerzy po 

stronie niemieckiej, na kolo­

nii Bolesława Pstrągowskiego 

we wsi Olszewo koło Śnia­
dowa padło 39 akowców (w 

tym jedna dziewczyna). Po­

chowano ich tam, gdzie padli, 

a dopiero w latach 60-tych 

mogiła została upamiętniona 

przez były ZBoWiD skrom­

nym pomnikiem z napisem: 

„Miejsce uświęcone męczeń­

ską krwią Polaków walczą­

cych z najeźdźcą hitlerowskim 

1944 r." 
Rozmyślnie przemilczano 

nazwę ugrupowania bojowego 

i nazwiska poległych. Dziś już 

mało kto pamięta o samotnej 

mogile poległych hohaterów 

i/ 

na skraju pięknego lasu w 

Olszewie. Tam nie organi­

zuje się capstrzyków i nie 

wzywa do apelu. Ciała trzech 

spośród nich ekshumowano i 

spoczęli na zawsze na łom­

żyńskim cmentarzu. Są to: 

kpt. Antoni Kozłowski, pseu­

donim „Biały Szczerbiec" (lat 

34), kpt. pchor. Piotr Wa­

gner, pseudonim „Lis" (lat 

23) i Izydor Kozłowski (lat 

21), więzień obozow. 

Te mogiły, jak tysiące in­

nych, dziś, jak nigdy przed­

tem, zdają się mówić: „Pa­

miętajcie, żeśmy zginęli' za 

Polskę, abyście byli wolni!" 

Czyż może być bardziej pou­

czająca lekcja pięknej miłości 

ukochanej ojczyzny. 

E. Marek Makieła 

Unia Pracy 

Łomża 

DZIĘKUJĘ 

W związku z zakończeniem 

I kadencji Sejmu Rzeczpospo­

litej Polskiej, pragnę wyrazić 

podziękowanie za współpracę 

z dziennikarzami. Informa­

cje zamieszczane w prasie 

były dla mnie wsparciem w 

podejmowanych in··."· t ł!ti 
i działaniach, a jed , ~~ 
przyczyniły się do in „., . - • 

nia opinii publicznei „o MlĄC 
. Charles C pracy poselskiej. ' 

fa"rsball M; 
Łączę wyrazy sza~po~ojnego 

Tadeus10 pomoc. 
PROTES1ma 20-letn 

My, mieszkańcy biwnego hoh< 
temowych. 

ulicy Wojska Polsl „WIE.Ll<A 

sprzeciwiamy się ~tępują: Jon 

podwyżkom czynszuV afiykańsk 
szkania. rstyczny. o 

• • 1ocząć. Niek 
Prawie os1emdzi~ STYTl ,,IN 

cent mieszkańców . Wi}liarn A 

bloku, to renciściiusa Manir. 
ryci, których dochod{ pracę jak< 

. kr . 
1 

' tuc·c dziej mm o esie u egły d 
, . , , ęgmarka c 
Sredma wysokosc rei;hop,atów. 
rytur nie przekrac~ „s ,KTA~' 

tys. zł. Nie będziemi;tępuje: Lm 
• , •rofi sor Gie 

zapłacie opłat czyn 
fo m Jork 

naliczanych przez ą ~!oską. ! 

nię. lątany jest -.; 
Uważamy, że na~ „GLINCAI· 

kać rezerw w obnilistę~uje Mic 
~me1ykańsk 

sztów utrzymania s~ d . wa zt ze s 
i w większej gosp kt)1W staje 

Sądzimy, że takie \'sz) ·11-.il' film~' 
. t . . kwi t .~ron e"skil'go 1s meJą: w e n~!'h". 
były już opały, na."il~ __ _ 

cjonował~ centrałneNUSZ BI 
nie. Przy blokach 

31 są dwa śmietni~ 

rych korzystają nie t k . . k. ytu s1ąz t 

szkańcy, ale także sllusta 1.1ia wąi 

pów, hurtowania, 11 dzialainość 

garaży i mieszkańą~u Radzi1 

jednorodzinnych. H K 13 nic t 

, . ~le andcr 
La wywoz meczyst G 

ra en era 
mamy ciepłej wod) sz ofa I3icl 

kowo więc płacimy at powicdzi 

i energię elektryczivości, że aE 
• • Llłaj w nas2 sama posypujemy c~ 

vst]fo trzebc 
schody piaskiem, zaf.

1
. , d ' ągpąc o o 

sprzątamy klatki s art „Rt 

Zamiast wody czas, odwójn) 

L kranu brudny lnatorach, I 

pamiętamy przegląd~gowskich ' 
- Gtacze" ce 
lacji. ·1k d . i\ I ' U Zł 

O, . d . ~ swia czarny, ze a przez 

śmy w stanie '•el się czyt 

z opłat czynszowych~iczyporowi 

szkanie. inetów (na 

Mieszkad c rodzą f rzysłuch 
ul. Wojska poi: yśli lud 

cłl 
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• 

·~· · Yyide · .'~ ·~ . 
ych in ~tl . . o~ .'""!);' 

, J! ~ ~·· D Q!J · -···~jh~, ·' 
l, a jed ~ ''· ' . . ' . ' .;\~ ... I I I I • o •• ---

ię doi ~''• ·~ .„ 

. CA BROŃ: OSTATNI APACZ" - western, prod. USA. 
1bhczn „o MIĄ . · J Ar ei C 11 Występują: Michael Learned 1 ames ness. ki . , Charles ore · . , . . „ 

apatt:eści 
kapliczne 

ej. _ 
11 

Matt Dilłon na dwadz1escia lat ucieka w samotnosc. 
farsba . . . ' lk' k , bł łZY szaN k . wcia wy1ywa go list starej przy1ac10 t, tora aga . ~spo oJnego -1 · • • • • 

~ad 0·11on p17VJ.eżdża na rancho, gdzie dowiaduje się. 
J.• eus10 pomoc. 1 -1 . • • . 

OTESTma 20-letnią córkę. Dziewczynę ~1edawno po~wah Indian:c. 
h h tera gra James Arness, jeden z Olub1onych aktorov. 

kańcy biwnego o a " . h" h 
temowych. Klasyczny film o „bladych 1 „czeiwo.nyc . twarz~~ .· 

a Połs „WIELKA GRA" _ sensacyjny, prod. USA. Rez. Chris Du lo1t. 

f się ~tępują: Jonathan Rands i Gayner Young. . . , 
cz v afi kańskim reze1wacie przyrody zorganizowany jest osrodek 

ynszu Y , . · ' d · · 
rstyczny. Okazuje się1 że ni~ _w_szyscy ,gosc1e ~rzy1ez. zają tu 

. iocząć. Niektórych wiążą z wlasc1c1elcm osrodka ciemne mtere~) 
1emdzi~ "I STYTUT DOKTORA QUlLLY" - sensacyjny, prod. USA. 
mńców. Wi łiam A. Levey. Występują: Jennifer O'Neill i Robert Foster. 
~enciścHusa Maning jedzie do sławnego instytutu medycznego, by zaczać 

d h 1 
pracę jako pielęgniarka. Wita ją dziwny strażnik, Jdianin . W 

OC Od1, • . • ak b h d ' tucie dzieje si<( wiele mepokojących t m a rycznyc z arzen. 
degły d . . · · , ·t t d ęgniarka m e moze uciec ze szp1 a a, prawa zonego przez 

>kość r!l;hogatów. . 
rzekracą „S ' KTA:' - sensacyjny, prod. USA. Reż. Alan Melziger. 

ędziemiitępuje: Louis Gossel Jr., . . , . . . . . 
'rofesor Gideon Oliver trafia do Chinatown, chmskieJ dz1eln1cy 

·at czyn lk' · d hi , k. · · · fo m Jorku. Jest świadkiem wa 1 mię zy c ns 1m1 gangami a 
przez ~ą !oską. Naukowiec chce ochronić młodego znajomego, który 

lątany jest w bezlitosną walkę o 1ynki narkotykowe. 
że n~ ,,GLINlARZ O DOBRYM SERCU" - sensacyjny, prod. USA. 

b 
„ tępl.1je Michael Keaton. w o m . , . 

. \me1ykański detektyw Jest postrachem przest<(pcow. Wiele spraw 
1ama S~ . · · · I Gd · d wadzi ze swoim przyJac1e em. y ten zostaje zamor owam . 
i gosp k~v staje si<( prawnym opiekunem trzech sierot. 

: takie \'~"1:)' l11, ic film)' poleca sieć "~·pożyczalni video „OEOA": Łomża. Al. 1.cgiontw 

kwi 
,~ron·c„ skicgo 1-ł, ul. Ks. J anusza: Nowogród, ul. 550-lecia I; S tawiski . l-a" i.1r:1 

etnrri~··. . 

W rnojej wsi, Ksielnicy, są i 
k..rzyże i d~ie kapliczki z Matką 
.Boską. 

Żelazny krzyż, ogrodzony żela­
lnymi prętami (koło przystanku 
autobusowego), zrobił i postawił 
\\ 1945 r. mój, już nieżyjący 

ojczyrn, Jan Saniewski. Na tym 
miejscu, do 1940 roku, stał po­
tężny drewniany krzyż z Chrystu­
sem ukrzyżowanym. Gdy przyszli 

· Rosjanie, ktoś krzyż ściął (nie 
pamiętam kto: ·czy żołnierze ra­
dzieccy, czy ktoś z Polaków). 
Koło czworaków stoi natomiast 
murowana i ogrodzona kapliczka 
z Matką Bożą i dwoma aniołami. 

Kapliczkę postawił, na prośbę 
Jana Saniewskiego, nieżyjący już 
Zygrnunl Cienkiewicz w lalach 
1950-1951. Dwniej odprawiano 
tu majowe nabożeństwa. 

Przy szosie w kierunku Sta­
wisk też stoi krzyż, także dzieło 
Jana Saniewskiego. Na tym miej­
scu przed 1939 rokiem również 
h.' I potężny drewniany krzyż, 

kt6ry został ścięty za władzy 

radzieckiej. 
' " c;amyrn końcu wsi, przy 

-
szosie do Kolna, koło zabudo­
wania Jana i Mirosławy Pet­
kowskich, stoi na drewnianym 
słupku kapliczka Matki Bożej w 
towarzystwie dwóch aniołów z ob­
ciętymi rączkami. Ta kapliczka 
ma swoją legandę, którą opo­
wiedziała mi moja ciocia, Anna 
Petkowska Guż ~ieżyjąca). A było 
tak: Matkę Bożą wraz z aniołami 
znalazła dziedziczka, prawdopo­
dobnie Kisielnicka. Była bardzo 
brudna więc owa pani kazała 

przyjechać wozem, na który wło­
żono figurę, ale konie nie chciały 
ruszyć z miejsca. Ludzie stwier­
dzili, że Matka Boża chce, aby 
ją przenieść na rękach i tak 
uczynili. Postawili Matkę Bożą 
w parku dawnych dziedziców 
Kisielnickich, gdzie wśród lam­
pionów modlili się mieszkańcy 

wioski . . Trwało to do przejścia ra­
dzieckich żołdaków, którzy zrzu­
ciłi Matkę Bożą i obcięli dłonie 
aniołom. Matkę Bożą znalazła 

i przyniosła do sivojego domu 
Anna Petkowska. 

JANINA WĄDOŁOWSKA 
Kisiel n ka 

lły, naoi-.. ............................................................................. __ ......................................................................................... ..... 

ntralneNUSZ BERNER 
.okach . 

imietni Rosyjska ruletka 
1ją niefy . . . . . . 

ytul ks1ązkt Janusza N1czyporow1cza nie 
także 5'Ssta •ia wątpliwości. Jej główna treść, 
ania, ~~działalność agentów wywiad u byłego 
~szkańą~u Radzieckiego. Również w Polsce? 

iych. A. KGl3 nic uznaje wyjątków. 
• t le andcr Herzog, I zastępca Proku-1eczys 

ra Generalnego RP w rz<1dzie Jana 
>j wod1 f n· I k' ~ · sz o a 1e ee ' tego, indagowany na ten 

płacim)' at owiedział : „Oczywiście, nie ma wąt­
ektrycziVośoi, że agenci KGB działali i nadał 

jemy ct.'łaj w naszym kraju, ale w tej m aterii 

. jS o trzeba udowodnić i dopiero wtedy 
iem, za , 

• 1ą ąc do odpowiedzialności karnej". 
;Jatki s art Rui tki" ( · , · · · „ e opow1esc1 o agen-
:Jy czas• odwój nych agentach, kurierach, in­

~udny lnatorach, ludziach od brudnej roboty, 

~rzegląofgowskich operacjach) wieje grnzą. 
· Gr cze" co prawda nic zostawiają za 

. il iłku dziesiątków trupów ale stwo--~ ' my, ,11a przez autora atmosfera napięcia 
ie 'el się czytelnikom. 

szowycb iqyporowicz „prowadzi" ich do wielu 

line ów (na Zachodzie i Wschodzie), w 

Heszka~ c rodzą się plany czarnych operacji; 
re rzyslu h' , · 

P 1 c •wac SIC( rozmowom, pozna-
ska o>< T 1 d. 

• ys 1 u zi, od których zależy życie 
cll 

Rozumowanie Dimitrija Iwanowicza 

Kuczkowa (jednego z pół miliona kadrowych 

oficerów KGB) jest przerażająco logiczne. 

„Trzeba oczyścić teren po Adamowiczu. ( ... ) 

Pracował z nim od lat, ale nie żałował, 

że wyrok został wykonany. Był specj alistą 

od takich właśnie czarnych operacji, był 

upoważniony do zabijania, bo tego wyma­

gały najwyższe racje. I nikt nie miał do 

niego pretensji, że kogoś zabił niepotrzeh­

nie. Jeżeli ktoś nie żył, to znaczy, że taką 

podjęto decyzję, że tak trzeba było postą­

pić.'~ 

„Nic w przyrodzie nic gnie, ludzie jedy-.... 
nie", szepnąłby prawdopodobnie Stanisław 

Jerzy Lec afo1ysta. 

N~ ostatniej stronie okładki (obok zdjęcia 

autora) czytamy: ,.Z apewne znajdą się tacy, 

którzy uznają „Rosyjską ruletkę" za fikcję, 

ale będą i tacy, ktorzy mogą twierdzić coś 

przeciwnego". 

Przysłowie (aforyzm) powiada: „Prawda 

leży pośrodku". Zawsze? Może tak, może 

nie. 

Janusz Niczyporowicz „Rosyjska ruletka", 

Wydawnictwo „Łuk", Białystok 1993, s. 205. 

Studium 

Kędzielawskiego 

Rysunki Stanisława Kędzielawskiego 

wystawiane w Galerii Sztuki Współcze­

snej Muzeum Okręgowego w Łomży, 

to niezwykłe studium postaci. Można 

nawet doprecyzować: studium kobiety. 

Jednolitość tematyczna ekspozycji idzie 

w parze z formalną i większość prac 

wykonanych jest w ołówku. 

Stanisław Kędzielawski ukończył stu­

dia w Akademii Sztuk Pięknych w Kra­

kowie. Wydział Grafiki w Katowicach 

w 1975 r. W Łomży miał trzy wystawy 

indywidualne: malarstwa w l979 r. oraz 

rysunku w 1983 i 1986 r. Kilkanaście 

razy brał udział w wystawach zbioro­

wych i konkursach. Aż siedem razy jego 

prace zdobywały nagrody w Konkursie 

na „Najlepsz·e dzieło plastyczne roku"­

(pięć razy zdobyły pieiwszą nagrodę) . 

Wystawę oglądać można do 20 lipca. 

13 
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14 R ·DNIKA 
DLICVJNA 
ARESZTY I DOZORY POLICJI 

• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 17-
·łetniego Jana N. i 20-letniego Andrzeja Z. z Łomży .oraz 17-letniego 
Andrzeja R. z Ku pisk Starych (gm. Łomża), podejrzanych o włamanie 
do ka"iami w Mątwicy (gm. Nowogród) i kradzież artykułów wartości 
około 6,7 mln zł na szkodę GS „SCh" w Nowogrodzie oraz o włamanie 
do restauracji „Tawerna" w Piątnicy i kradzież artykułów wartości 
21 mia zi na szkodę Antoniego B. i Bożeny W. Aresztował także 
20-letniego Mariusza K. z Łomży, podejrzanego o współudział w 
tych przestępstwach. Aresztował tymczasowo również 18-letniego 
Radosta va Z. L Łomży, podejrzanego o spowodowanie pod wpływem 
alkoholu (1,3 prom.) wypadku drogowego, w którym poniósł śmierć 
Andrzej Cz. Lastosował dozór policji wobec 47-letniego Tadeusza 
B. z Szablaka <gm. Nowogród), podejrzanego o pobicie Tadeusza 
J. oraz wobec.. 45-letniego Stanisława T. z Łomży, podejrzanego o 
fizyczne i moralne znęcanie się nad matką i ~adzież jej mienia · 
wartości około 1,4 mln zł. 

• Prokurator rejonowy w Graje'Yie aresztował tymczasowo 20-
-lehticgo Zbigniewa S. z Grajewa, podejrzanego o 7 włamań do 
s~Pnochodó,-., ich uszkodzenie i kradzież przedmiotów wartości około 
8,7 mln zł. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 
t1 W Piątnky z magazynu artykułów spożywczych i przemysłowych 

Zenona M. i Ryszarda K. z Łomży zniknęły papierosy, herbata, 
rajsh.p) i jcdnl)razowe zapalniczki łącznej wartości około 80 mln zł. 

• Włam:,rwa.:1, do mieszkania Małgorzaty Z. z Krzewa Starego 
(gm. Piątnica) ulotnił się wraz ze złotą i srebrną biżuterią, srebrną 
mNH•lą o nominale 1 tys. zł, koralami z naturalnych pereł-, 3 
:m„c'zlam• juhih'~sk.imi i 300 dolarami. Straty około 16,2 mln zł. 

c; W P11fazi2"h Świerżach (gm. Szt:-pietowo) z nie zamkniętej 
ohory :1rzt"·e:,dfo cielę wartości f'<koio l mln zł na szkodę Lucyny P. 

:,; ,., .-~ le,')1(·towie w sklepie, nieznany sprawca. nykorzystując 
nic~1wagę Ireny W., skradł leiącą na regale jej torebkę, w której było 
1:; mln zł. 

fi Z p11:h.ingu odjechał w nieznane audi Mirosława B. z Łomży. 
WYPADKI DROGOWE 

e \\ Z,1·.;łwcwie na ul. Święt~krzyskiej, kierujacy pułoneze1r i 
W!rgilins.l T. u wsi Ruskołęki Nowe (gm. Andrzejewo) na przejściu 
d!a pi•·~~ych, [) )Lrądt Rys:rarda O z Zambrowa, który domał 
(O':ra~efi ;.o; 4Qt1}· 

_ • W \'\(,li Z,unbrz}cy (gm. '.lambrów), kierując~ motoryklem 
Andrzej i<~. t wsi Rębiszewo Zygadły (gm. Kołaki KościeJne 1 
nąied1at H!J psn, który ragłe wbiegł ita jezdnię. Kierowca straci~ 
panow:ni~e i.::d !)Ojazdern i upadł, doznając obrażeń ~ł,m-y. 

e W Łu~· '\ na skrzyżowaniu ulic Sikorskiego i Wyslyńskif'go, 
iiieni.ią ·y f<' ~~: Stamsław K., miejscowy, potrącił jadącego motoro­
~t<:rem ht-cr: ~1 S. z Łomży, ktf.ry domał urazu gfowy i zmiażdżenh~ 
sfop). 

l\a -:!ffl · •. e Rogienice - Mały Płock, ki~rnjąca polonnem Damita 
G. z ł < m·;. polrąciła łosia, k.t•ir.t nagle wybiegł z lasu. W wynihu 
zdcr:r<>nin :ie , • ierzęciem kie-ująca i pasażerka, Teresa H., rl~znały 
ol1r;. ~eń et:.•·:, 

~ W S7.:1.·;" :vaie na ul. Kilińskiego, kierujący niwą Krzysltof Z 
Ł O:itrnh;:ki, 1i i ostrym lakręc1e, rjechał na tewą stronę jezdni ; 
LJdff1.ył '' nadjt· '·di:ającą z p..-zeciwk.a cięi'.arowkę, któr~ kierował Jan 
,r. z 'i;V~H"St.3"'"1' · Kierowca ni\";.) {!oznat obrażeń ciała. 

• \ Pi-łn1cy ' ~1 ul. St:mi;;kuw·skiej, kiprujący nissani>m Cezary 
•.J. z B!.ar::.g1)c;t1Jku, poduas '1yptzedzania o<~gnika, którym k:erow: ł 
Km'.imit:;-: L. ·. i\.!ur.aw {gm. Piątnica) 1,di>r1.ył się i ni.n w t'.hwili ' 
a{J:· ursu.s „;..1 ęc'ł ?:,tgle: w Je,;{}. Pa~aie1 ka ciągnika, l\farz„:rn Ż •. 
nk::rna, A11:•,1 b., dvzna!) ohrai.rl1 ciała . 

. INNE 
# W ~'i.·<.., odlie, na 1'tr-_,·,·ho domu, !Hlwit:sP -.ję 33-ietni Piotr M. 
'i' "\~ :..n: , ·;- na Al~; Le~:onó~ i\dolf S., n11~jsoi'"Y• ~ostał 

t~nta!H~wany ~·: 1.ez Styr.urna K .• t :-0-e z Łomży, (~1.ni'a,j.~i.: zt~1.11?nh ~ 
l~ośd r-~p,1cnin. 

o :.,,a cmcn arz~i p:•randnrm w J\1 ra: .rsta!,f t1'i'''-'"'1»i';:. krz;r 
tan li: I'! i pł:l tł: •.hkc ..... ;rn tl iil01!,1 · ·1ch. s 1.·::h;' nj..fił - młc. ?ł. ~ 

• V l'.fai~;a :c'.i di'• poP._jand :r.:1(r:1)'f'' ·1i iAillt„t.' D. i Kuin. ~ 
l\'or; hętią'.' ·~· · ·• i• i.i~t1~."<!ZW)tn. :rh!ł .:qby w :-;!\na 11 ; l ll1.1n'n ~ 
niebie y 111ic:-,zkaniu ;·n1,1d. 1'}-_.l .. H. !'=h ~ty :':,8 mln zł. 

• W '.lawistad1 !J-..·.ora;\~ch t~m. H i 1g:1l~ l'ianK!) ~... J~; w 
Stawmuira M. e'„1'phvfow·1ł 1d.·,\ i1or .,!<ui;in' . p· wlh1j:c po.la 
mebli. Straty około J.6 mht .rt 

s Oo 1 ... PS w to1'1 Ż'; w~ł:>·JJ;;ł fałszywy hankwit l-milimwwy. 

. ~~ 

. SPORT SZKOLNY . 0 
Zarząd Wojewódzki Szkolnego Związku Sµorrowego pOtJ } '\~ 

ubiegłoroczne \'f~•niki pracy w zkolach. WśróJ placówe1,f: · .. 
najlepsze ohiza i ~fr:: uobrylas, Turośl i Miastkowo; wśr&\1 
- SP 2 Kol 10 przed SP 1 ł olno i SP 4 Grajewo W ~b 
szkół średni' h za nracę z dzi1;:wcz<;>1mi wyróżnione zo~tark: ~ 
w MMi:mon·ie, LO Jedwahne i ZSZiO w Grajewie, a w ko f~ ~ 
chłopców ZSZ '" Szczuczynie, Mariano-wie. i ZSZ w Zambr/ikrmrt? 

LEKKO\ TLETYKA 
Najkp~z.y· łomżyński lckkoackta, Artur Gąsiew~i...1 żALUZ 

głów•1ic 400 m przekroczył kolejny próg w sportowe1 psze. Ło. 
Zab\al1fikował sie do rc1 rezentacji Polski seniorów w frut 
Pucharzt.. f'.uropy Biegał w S7t?.fccic na tym samym sta lion USŁUG 
obo~ \\ ysu,:riowałv tilic sła\,y jak m.in. Sic..rgiej Bubka. Z1: „EL 

: p 1 1 • • l 1 1, 1 ks k :lansk. , r·:p~ez ntac J o si-. opuscua eiv..oat etyczną „c tra lasę" lo-OO)I.. 
MODELARSTWO 
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PIŁKA NOŻNA 
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~ąsiewsk1, ŻALUZJE - najtańsze, naj­
sportowe1 psze. Łomża, tel. 35-58. 

, K-1270-o 
)fOW ~ Jru1 • . . USŁUGI RTV - autoryzacJa 
nyrn sta lion EMIS" . UNIMOR" . . B bk ZT „EL I " 
lCJ u " iańsk. Śniadeckiego 17, tel. 
kstraklasę" io-OOJl. 

K-1349-o 
awc>dach sn ,,AMBRELA" - alarmy, 
d modeli ż brona obiektów i osó~, szko-
k . ( , tie na broń, detektymstyczne. : 1 m 'U('ia 
. 

1 
(. 1mża, teł. 168-238 w. 16. 

1 gor ,er1 K-1330-o 
uje sklep ,,PVID;EOFILMOWANIE 

·mża 160-689. 
K-1298-o 

nał zmiany MIENIE PRZESIEDLENIA -
>st~tni .;zk~l pię. Sokółka, tel. 44-6~:1141_0 

WYJAZDY PO SAMOCHODY 
Niemiec. Łomża, teł. 160-649. 

bvc spotka K-1248-oo 
t.b·i~gł) m SPRZEDAŻ CZĘŚCI do sa­
•jedzie do vchodów zachodnich. Łomża, 
JT'Ani·cy m• kubowskiego 71, teł. 28-38. :: „ . -~ K-1239-o 
.,,;:;_~_A.TRAKCYJNY DOM poło­
~---1y 30 m od trasy w Markach 

d Warszawą, działka 1000 m 
., ce a przystępna. Marki, ul. 
1wowa 4. 

K-1322-o 
\NTYKI - Łomża 61-82. 

K-1328-oo 
~IE:RUCHOMOŚCl kupno­

_. • rzedaż-wynajem (mieszkania, 
ny, działki: budowlane, rolni­
' rekreacyjne, garaże) . Przyj-
jemy ogłoszenia prasowe 

„Rzeczpospolitej", „Super 
pressu", „TOP", „Przeglądu 

U
ndlowego". Okazja: dom w 
nie surowym w Łomży i Śnia­
vie. „TYTAN" Łomża, ul. Po­

'VJ do „ · •a 45, teł. 64-78 i 169-915. 
Nnkov.a K-1406-o 
FRANC ' VIIĘSNY SKLEP - wydzierża-
~ 1 ~ ·, sprzedam. Łomża, tel. 160-

( O L~ I 15. 

d . C:. I ni, ..;, 1 r K-1396-oo 
I ~ \ 16 tli. i~RZEDAM GARAż 
ż Gd g ni nza 38-14. 

''SA •\ K-1430 I u , l 11 (0MPLEKS MIESZKALNO-
IŁUGOWY sprzedam. Łomża 

~ -595. 

1396-o 
1 'ANIO SPRZEDAM działkę 

... -j l .1 ''' 1~~laną. Kraska 37, po dodz. 

K-1429 
' •OM, DZIAŁKĘ sprzedam. 
1ża teł. 160-595. 

K-1396-o 

SPRZEDAM 1,16 ha (obok 
Polmozbytu k. Zawad). Kra­
ska 2. 

K-1431 
SPRZEDAM wózek dziecięcy 

zachodni używany. Łomża, tel. 
45-44. 

K-1434 
DZIAŁKĘ o pow. 25 arów 

wraz z domem i zabudowaniami 
gospodarczymi - pilnie sprzedam 
(blisko Łomży). Cydzyn Stary 2. 

K-1432 
ZDECYDOWANIE KUPIĘ 

Ładę 2107 łub Samarę do re­
montu, rocznik 1987 i młodszy. 
Łomża, tel. 59-76 (sobota, nie­
dziela). 

K-1433 
SPRZEDAM przyczepkę sa­

mochodową i motorower. Łomża, 
tel. 168-314. 

K-1435 
ZAMIENIĘ Żuka na Malu­

cha. Łomża, 168-314. 
K-1435 

OFERUJEMY USŁUGI na­
stępującym sprzętem: auto­
kary, Star-wywrotka, ciągnik 
Ursus, koparko-ładowarka K­
-162. Łomża, tel. 32-38. 

K-1436 
SPRZEDAM SAMOCHÓD 

Fiat 126p (1992 r.), przebieg 
21 tys. km. Grajewo, Kopernika 
2, tel. 35-55. 

K-1438 
PASTERYZATOR DO LO­

DÓW 30-litrowy, nowy, 35 mln 
zł - sprzedam. Ostrów Mazo­
wiecka, tel. 35-78. 

K-1439 
KRATY, OGRODZENIA -

Łomża, ul. Kasztelańska 8/32. 
K-1437 

SPRZEDAM DOM + budy­
nek gospodarczy, działka o pow. 
7 arów. Zambrów, tel. 30-07. 

K-1440 
SPRZEDAM ZESTAW marki 

Kamaz. Andrzej Pieloch, Zabiele 
76, gm. Kolno. 

KK-52 
USŁUGI PIELĘGNIARSKIE, 

zastrzyki, bańki. Łomża, tel. 43-
-89. 

K-1446-o 
SPRZEDAM działki budow­

lane. Łomża, 64-65. 
K-1443-o 

POSZUKUJĘ domu do wyna­
jęcia . Łomża, tel. 59-39. 

K-1444 
SZYBY z płexi do samocho­

dów i ciągników. S. l. RAZEM, 
Łomża, AI. Legionów 145, teł. 
169-401. 

K-1445 
SPRZEDAM Malucha. Łomża 

- Kraska 34A. 
K-1447 

SPRZEDAM Poloneza Caro 
(1992 r.). Łomża, Nowogrodzka 
238. 

K-1448 
SPRZEDAM M-2 w Łomży, 

tel. 169-260. 
K-ł·U9 

PAWILON mieszkalno-usłu­
gowy do wynajęcia; samochód 
dostawczy i Fiat 126p zamie­
nię na osobowy do 100 mln zł. 
Łomża, 169-137. 

K-1450 
SPRZEDAM przyczepę cam­

pingową (RFN). Łomża, Pl. 
Niepodległości 2 (pijalnia ,Ju­
trzenka). 

K-1451 
GMINNA SPÓŁDZIELNIA 

„SCh" w Nowogrodzie sprze­
daje sznurek do wiązałek i pras, 
worki do zboża i ziemniaków. 
Ceny fabryczne. Informacja: 17-
-65-29. 

K-98 
GMINNA SPÓŁDZIELNIA 

„SCh" w Nowogrodzie sprzeda 
samochód Robur (silnik Diesel), . 
ceny konkurencyjne. Informacja: 
17-65-29. 

K-98 
SPRZEDAM Poloneza Caro 

(1991 r.). Łomża, AJ. Legionów 
73. 

K-1453 
ŻALUZJE. 21-00 ŁOMŻA. 

K-1452-o 
SPRZEDAM ulgę celną. Stara 

Łomża przy szosie 6. 
K-1454 

SPRZEDAM samochód Polo­
nez (1984 r.). Łomża, Farna 9, 
tel. 61-69. 

K-1455 
SPRZEDAM Malucha (1985 

r.), silnik i skrzynia biegów (Żuk) 
- nowe. Łomża, 30-69, do 15.00. 

K-1456 
SPRZEDAM PRODUKCJĘ 

sprzętu oświetleniowego w drew­
nie, maszyny, wzory, technologię, 
rynek zbytu zapewniony. SPRZE­
DAM dwie działki rekreacyjno­
-budowlane, O, 15 ha i 0,49 ha 
wraz z drewnianym budynkiem. 
600 m od rzeki Narew we wsi 
Osetno, gm. Miastkowo. Wiado­
mość: Bank Spółdzielczy Miast­
kowo, tel. 17-78-79. 

K-1457 
SPRZEDAM Fiata 125p (1980 

r.). Podgórze 17. 
K-1459 

NAPRAWA I WSTAWIANIE 
stacyjek, zamków samochodo­
wych, mieszkaniowych (różne 
typy). 17-63-03. 

K-1458 

FSO 1500 (1987 r.) sprzedam. 
Łomżat tel. 160-257. 

K-1460 
KUPIĘ Toyotę, Nissana. 

Łomża, tel. 63-57. 
K-1461 

SPRZEDAM Fiata 126p (1989 
r.) . Łomża, Ks. Anny 7 /10. 

K-1462 
MATERACE NIEMIECKIE, 

ceny hurt. i detal. Zapraszamy 
sklepy - Łomża, ul. Tońskiego 
32, tel. 52-60. 

K-1464 
SPRZEDAJ\il DOM jednoro­

dzinny wraz z działką. Łomża, 
teł. 46-30. 

K-1463 
2 HA, pod lasem, Morgowniki, 

budowlane. Tel. 168-811. 
K-

SPRZEDAJ\il DZIAŁKI bu­
dowlane, Nysę towos. Zawady 
17. 

K-1468 
MASZYNY DO SZYCIA „Mi­

nerwa" sprzedam. Łomża, tel. 
160-661. 

K-1469 
SPRZEDAM przyczepkę cam­

pingową 126E. Zambrów, Sien­
kiewicza 34, telefon w pracy: 
34-47. 

K-1470 
ZLECĘ W LlPCU ułożenie 

glazury. Łomża, ul. Moniuszki 
16 m. 33. 

K-1471 
SPRZEDAM ŁÓDKĘ węd­

karską, nowy wał korbowy do 
Wartburga. Łomża, teł. 43-
-89. 

K-1472 
SPRZEDAM Golfa (1989 r.) 

1,6 Diesel; Żuka (1980 r .). 
Łomża, 53-70. 

K-1475 
TANIO SPRZEDAM Zapo­

rożca. Łomża, tel. 168-516. 
K-1476 

POLONEZ Caro, rok produk­
cji 1992 - sprzedam. Łomża, tel. 
17-63-62. 

K-1477 
(OGŁOSZENIA DROBNE 

„Kontaktów" przez miesiąc znaj­
dują się w komputerowym 
banku INFORMACJI HAN­
DLOWO-USŁUGOWEJ, teł. 
957.) 

Wyrazy szczerego 
współczucia 

RODZINIE 
z powodu śmierci 

Koleżanki ·S; (. 
IRENY MAł:.ACHWIEJ ; ~~~~'. , ~ 
składają: Kierownictwo , d'~. 

i współpracownicy ~\;<[. , 
Wojewódzkiego Urzędu 

Pracy w Łomży. 

R~~N~AKT~" . Tygodnik Lomżyl'1ski, 1 8- 400 Lq1 Y?ża, Aleja ~ egionó w 7, ~et. 4 2,-4 :J, ~2-44, 5 7- .11 . . -. ... - „ Władt~{~ ze~oł .. J(oanna Gospo darczyk , Gab or L c n nczy (fotoreport er), Alicja N1edzw1ecka. Gabriela Szczęsna, Maria Tocka, Stale w \'Y ock1. _redaktor naczelny) . . . . . . . . . Michalc'fykllj(acuJą. Te~esa Ada,m owska, Jacek C/:l c1 /el(V1ck1, A dam Dqbronsk1, M aciej Gry guc, Sta nis ław Kędz1elawski, K rys tyna M ateri . - pndrat <?W!CZ, Zdzis ław ~onJa nowsk1 . 'Niesław Wenderl1 c_h . . Wyda..;~~':'"" Ge Z?m ow1onych redakcj a me zwraca · •raz zastrzega sobie prawo dokonama sk rótów. Skład · A UH ra ~1s" ,-; Spół_ka z. O.<?. Lomża .• A leja 1.eg ionów 7. 
O:ruk· · sppp ',Ppima .„ul . S1ęnk1ew1cza 3, 81a ~ys~ok . t el . 435-525. 
Ogłos · " 9goi:i l.'Y B1afymst o ku , ul. M1ck1ew.cza 56. . ?,a tre~~n~a9 ~rZYJl~lUJe B 1u,ro ~ekl a rn i . Og łoszę 11 „)'<ONJ"f\KTOW", 18-4 00 Lorn ża, Alej a L egio nów 7, tel. 42-43. oszen redakcja me ponosi o apow1edz1C lnosc1. 
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* WYCIECZKI do WŁOCH (9-dniowa do Rzymu za 3,4 mln, 1 
1 O-dniowa wypoczynkowa nad Ad riatyk za 3,4 mln); 
DOOKOŁA FRANCJI (17 dni, 5,45 mln), do. DISNEYLANDU 
(6 dni, 2,95 mln), LAZUROWE WYBRZEZE (14 dni, 5,5 
mln), PARYZA (8 dni , 3,5 mln), HISZPANI I (16 dni, 5,8 mln) 
oraz TUNEZJI (samolotem, już od 9 ml n! ), GRECJI 
(gwarancja uzyskania wizy), USA (Nowy Jork, Floryda, I 
Hawaje). · 

~~~"-.. " ••. „ _j UJ· e 
. - '- ' ''"'"''''""'""(/.:i.'..-~'::;::~~{-~, „.„ „ - - -

* PIELGRZYMKI do LAURDES (1 2 dni, 3,95 mln, 19-31.08), 
FATIMY (21 dni, 8,9 mln, 4-24.1 O). 
* WCZAS~, KOLONIE i BIWAKI nad jeziorami i morzem .. 
* BEZPOSREDNIE PRZEJAZDY do BRUKS ELI , PARYZA, 
NIEMIEC, RZYMU, dogodne połącze n ia z Londynem i 30 .. 
miastam i W. Brytanii , 40 miastami Francji i Hiszpanii. 
* SUPER TANIE bilety lotnicze! 
* REZERWACJA HQTELI , KEMPI NGÓW, 
WYCIECZEK NA ZAMOWIENIE. 
Sprzedaż i szczegó ły: 
„ PRIMA" B iałystok, ul. Sienkiewicza 3, te l/fax 435 525, tel. 435 352 
ŁOMŻA tel. 29-65, ZAMBRÓW tel. 525, SUWAŁK I tel. 54-95, EŁK te l. 
103 843. 
Poszukujemy akwizytorów w innych miastach, zakładach pracy, 
arafiach i na osiedlach. 

• 
UKOSNIK 

PRAWOSKOŚNIE: 1) brak inteligencji, 3) łódź dwukadłubowa. 
5) gliniany na mleko, 7) wybitna zdolność w jakiejś dziedzinie, 9) 

miłośniczka X Muzy, 12) znak rodzinny, pieprzyk, 13) sukcesja, 

14) spis, rejestr. 

LEWOSKOŚNIE: 2) malec, szkra b, 4) nadwozie, 6) żużel 
wielkopiecowy, 8) but męski z niską cholewką, 10) mały po­

j azd zaprzęgowy, 4-kołowy bez resorów, 11) kruszący materiał 

wybuchowy, 13) diabeł, 15) znawca win. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty 

ukazania się tygodnika pod adres redakcj i: 18-400 Łomża, Al. 

Legionów 7. 

-
fll. 

NAGRODY: 
komplet pościeli oraz ksiąikr 

Rozwiązanie krzyżówki z nr. 20 

POZIOMO: mędrzec, szczęka, stolica, młodnik, apa­
szka, ananas, znajomek, sterta, brekinia, pęcina. szara­
ban. 

PIONOWO: ósemka, Ochota, pędnia, maska, droga, 
znicz, n apa, planeta, stopina, kr epina, na tręt, Narwik, 
szabas. 

Nagrody wylosowali: Jadwiga Szklanko - komplet 
pościeli oraz książki: EWA APOLIK z Baranowa, STANI­
SŁAW BUJNOWSKI z Zambrowa, TADEUSZ CZAR­
NOWSKI z Wysokiego Mazowieckiego, KAZIMIERZ 
KŁOPOTOWSKI z Łomży, WIOLETA KOWALIK z 
Zambrowa, ADAM KUMYCZ z Zambrowa, AUCJA 
OSTROWSKA ze Szczuczyna, HENRYKA ROMANOW­
SKA z Ciechanowca, FRANCISZEK SZUMSKI z Łomży 
i RYSZARD TOKARSKI z Kadzidła. 

Gratulujemy. Po odbiór nagrody rzeczowej zapraszamy 
do redakcji, książki wysyłamy pocztą. 

Rozwiązanie krzyżówki z nr. 21 

POZIOMO: parawanik, traga1-l, katamaran. Tarakan, 
Salomea. katarakta, anilana, Kalasanty. 

PIONOWO: kastrat, liczman, Anabar, Anarak, Tahat, 
l\lajor, ranek, sararan, lawina, makata, Alianta. 

Nagrody wylosowali: JANINA BIELAWSKA z Piątnicy 
- komplet pościeli oraz książki: WANDA BAUCKA 
z Siemiatycz, lGA CZACHOWSKA z Hodyszewa, 
KAZIMIERZ KŁOPOTOWSKI z Łomży, HENRYK 
LEWKOWICZ z Kolna, JADWIGA MOGIELNICKA z 
Jedwabnego, WIESŁAW NOWAKze Zbójnej,JUSTYNA 
ROGOWSKA z Jedwabnego, ZOFIA ZANIEWSKA z 
Zambrowa, JAN ŻABlCKl z Grajewa. 

Rozwiązanie krzyżówki z nr. 22 

POZIOMO: straszak, kormoran, pakarana, randka, 
stato1·, równanie, bardotka, krajanka. 

PIONOWO: szkapa, armia, zorza, kantata, ka ra, rano, 
Aton, dren, skrobak, Renata, werwa, anoda. 

Nagrody wylosowali: HANNA ROGOWSKA z Łomży 
- komplet pościeli oraz książki: MARCIN BOGDAŃSKI 
z Łomży, EUGENCA BAGIŃSKA z Łomży, WIKTOR 
CHYCZYŃSKI z Łomży, TERESA JASION EK z Łomży, 
LESZEK MIZGIER z Kolna, WANDA OSTROW­
SKA z Niećkowa, ANNA PTAK z Łomży, WIKTOR 
RYBCZYŃSKI z Kolna i KRYSTYNA TARNOSIK z 
Choroszczy. 

Gratulujemy, nagrody wysyłamy pocztą. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 


	IMG_0001
	IMG_0002
	IMG_0003
	IMG_0004
	IMG_0005
	IMG_0006
	IMG_0007
	IMG_0008
	IMG_0009
	IMG_0010
	IMG_0011
	IMG_0012
	IMG_0013
	IMG_0014
	IMG_0015
	IMG_0016

